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Niedobity diro. 
nk, Na odbylej przed tygodniem w zwią- 
sku z wyborami konferencji u p. Wojew. Iw. 
przedstawicieli wszystkich stronnictw pol- 
skich. w której PPS nie wzięła udziału ze 
względów zasadniczych. powstał plan utwo- 
rzenia jednolitego bloku polskiego na terc- 
nic Małopolski wsch. i kresów, który pod 
firmą „Bezpartyjnego komiletu współpracy 
z rządem” mialby na celu „obronę polskie- 
go stanu posiadania” 

Ostatnio na jednem z posicdzeń w spr: 
wic powyższej reprezentant Z. L. N. mA 
deklaracje. iż sironniciwo lo występuje z 
bloku. gdyż jak głosi ona. „nazwa koni- 
tetu jako ..Bczpariyjnego komitetu wspól- 
z rządem jest niedopuszczalna jako 
niezgodna z «celami wstępnej akcji stron- 
nictw, które w stosunku do rządu mają 
stanowisko rozbieżne“ 

Przez wycofanie się więc Z. L. N. blok 
stronnictw polskich został rozbity. Nie zo- 
staliśmy tem wcale zaskoczeni. Trudno no- 
wiem było traktować serjo, aby bigos róż- 
nego rodzaju stronnictw o rozmaitych sprze 
cznych z sobą tendencjach politycznych i 
społecznych — miał i mógł istnieć oraz 
liczyć na zaufanie mas wyborczych. Pomysł 
laki w samem swojem założeniu był już 
przesądzony. 

W tej chwili obchodzi nas jednak rzecz 
ima. następstwa jakie niczawodnic wyni- 
knęłyby z powodu lego bloku. 

Już okoliczności towarzyszące niedoszie 
mu błokowi są zastanawiające. Stanowią 
one jedno z ogniw łańcucha panujących 
dziś w Polsce stosunków: wtrącanie się do 
nieswoich jrzeczy,czem jest ingerencja władz 
państw. w akcji wyborczej. To sprawa za- 
sadniczego znaczenia. 

Jest bowiem niedopuszczalnem. aby pod 
tgidą reprezentanta rządu tworzył się blak. 
klóry powołany do „obrony polskości” 
konsekwencjach byłby dla państwa bardzo 
szkodliwy wywołałby w reakcji jednolity 
blok ukraiński. 

Istnienie tych dwu bloków rozpętałoby. 
z obn stron lak olbrzymi szał nacjonaliz- 
mu. takie rozwydrzenie moralne. nagroma- 
dziłby tyle elektryczności i w tak podnie- 
tone już atmosferze wyborczej. iż na długi 
okres czasu pogłębionoby tylko przepaść 
miedzy żyjącymi na jednym obszarze Pola- 
kami i Ukraińcami. 

A motorem tego w razie dojścia do skut 
ku bloku byłby rząd. 

Ta kr ólkowzroczna i pozbawiona wszel 
kiej logiki „polityka“ byłaby przekreśleniem 
dotychczasowego stosunku rządu wobec 
Mniejszości narod., a zwłaszcza Ukraińców. 

Przyznać bowiem trzeba. iż od prze- 

wrotu majowego rany polsko-ukr. goity się 
i szowinizm z obu stron wziął w łeb. 
rzez przeprowadzenic wyborów do sa- 
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Doradca finansowy p. Devey o stosunkach gosp. w Polsce 


KRAKÓW. 30 grudnia. (Pat). Bawia- 
cy obecnie w Krakowie doradca finansowy 
banku Polskiego p. Devey udzjelił wywia- 
du przedstawicielowi „A. Kurjera Codz.“ 
Na zapylanie, jak się przedstawia syluacja 
kredytowa w Koce i czy isloinie są widoki 
aby kredyt polaniałk p. Dcvey oświ iadczył. że 
potaniente kredytu jest konieczne i winno 
nastąpić, locz jest zależne od dość wielkich 
wysiików Kwestja kredytu jest jednem z 
przedstawionych zagadnień polityki gospo- 
darczoj Polski. Obecnie kredyt dlugolermi- 


nowy i krótkolerminowy są z sobą þar- 
dzo pomieszane. Kredylem dlugolermino- 
wym winny się zajmować przedewszysi- 


kiem banki państwowe «e Yz lowarzysitwa 
Zagraniczne. Należy dążyć do tego. uby 
współpracować z obcym kapiladem i za- 
chęcić go do czynienia większych inwesty- 
cyj w przemyśle i rolnictwie. Kredylem 
krótkoterminowym powinny się zajmować 
banki handlowe oraz Bank Polski. Odno- 
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śnie do slopy dyskonlowej Banku Polsk. 

Dovey oświadczył. że w porównaniu do 
procentu żądanego przez instytucje prywat- 
ne uważa ją za dość niską. Co do obecnej 
pożyczki p. Devcy uważa. że nie jesł ona 
zbyt wielką. Tylko wytężoną pracą i zbio- 
rowym wysiłkiem dojdzie Polska do szyb- 
kiego rozkwiłu gospodarczego. Głównym 
celem pożyczki było zabezpieczenie stabili- 
zacji waluty połskiej. Część pożyczki, około 
140 miijonów złotych przeznaczona jest na 
to. ahy zapewni produktywność przedsię- 
biorstw państwowych oraz rolnictwa pol- 
skiego. Gzęść la zaspokoi najważniejsze žą- 
dania kredytowe colnietwa o przez to samo: 
zmniejszy. ogólne zapotrzebowanie kredytu 
w bankach. Położenie gospodarcze Polski 
jest dobre i to czego dokonano w okresie 
osialnich 7 lał Świadczy korzysinie o ży- 
wolności narodu polskiego. Daszy rozwój 
jednak pójdzie prawdopodobnie nieco wol- 
niej. 


socjaliści irancuscy przeciw blokowi wykor. z komunistami. 


PARYZ. 30. grudnia. (Pat.) Na wczorajszem posie- 
dzeniu kongresu socjalistycznego przyjęto jednogłośnie 
ogólny plan polityki stronnictwa, przedstawiony przez 
komisję rezolucyjną, celem ustalenia programów do- 
tyczących zagadnień polilycznych, konstytucyjnych, go- 
spodarczych, finanscwych, wojskowych i międzytaro- 
dowych. Kongres polecił specjalnej komisji ustalenie 
ostatecznego tckstu programów. 

Znany deputowany socjalistyczny Blum mówiąc o 
taktyce wyborczej oświadczył, że obowiązkiem socjali- 
stów jest zwyciężyć. W konsekwencji przeto w dru- 
giem głosowaniu w razie przewidywanej porażki so- 


morządów w Małopolsce, przez zmianę sto- 
sunku i metod rządzenia administr. państw. 
wobec wsi ukraińskiej. przez sluszne 
wprowadzenie języka ruskiego w szkołach 


itd. — rząd wykazał. iż docenia sprawę 
ukraiuską i pragnie poprawić błędy swo- 
ich poprzedników. Tworzenie więc bloku 


„obrony polskości pod egida rządu zao- 
gniloby tylko stosunki polsko- ukraińskie. 
pomij: ajac już Lo, iż laki krok mógłby przy- 
nieść poważne szkody państwu. 

Uciekanie się do tworzenia bloków le- 
go rodzaju ma już nieslawną tradycję w 
wyborczym ruchu polskim. że przypomni- 
my z przed wojny Radę Narodowa., a je- 
szcze przed nią Centr. Komitet wyborczy hr. 
Dzieduszyckiego. Obecna koncepcja bloko- 
wa miała być jednym z takich poronionych 
płodów. 

Z powodu wozbicia 
cyjba szaleje, rzucając analemę na ZLN. 
Ale podkreślić musimy, iż bezsprzecznie 
więcej szczerości kryje się w otwarlem po- 
siawieniu sprawy przez ZLN .że nie chce 


ploku prasa sana- 


| 
| 


cjaligci oddadzą swoje głosy na rzecz kandydata, bądź 
radykała, bądź też republikanina, który miałby wido- 
ki zwyciężeniu w głosowaniu. jeśli wałka wyborcza 
toczyłaby się tylko między socjalistami, komunistami i 
skrajnymi republikanami, to stronnictwo wyda zarzą- 
dzenia zapewniające jak najkorzystniejsze rezultaty. 
Przemówienie swoje: zakończył Blum energicznem aod- 
rzucenielii propozycji komunistów co da wspólnego 
występowania przy wyborach i oświadczył, że sacja- 
liści powinni również odmówić udziału w jednolitym 
ironcie przeciwko komunistom. 


wspólnej akcji wyborczej obrócić ma ko- 


rzyść rządu — aniżeli w krzykach obozu 
sanacyjnego. który gotów' był wejść bez 


zastrzeżeń w kompromis z endecją. 

Endecja przez swe posunięcia wykaza- 
la raz jeszcze. iż głoszone przez nią hasła la 
stek mierzwy frozeologicznej. bez treści i 
warlości. 

Okazuje się jednak. Że „sanacja moral- 
ma” jesl doskonałą sukcesork ą melod i ide- 
ologii cndeckiej. W bloku z endecją gotowa 
byla przemycić do sejmu najczarniejszą re- 
akcję pod pokrywką hurrapalrjotycznych 
frazesów co nie przeszkadza jej wcalc ro- 
ścić pretensje do demokracji. 

Klasa robotnicza zdaje sobie sprawę z 
kim ma do czynienia. traktując powstawa- 
nic jednolitego bloku polskiego jako twór 
reakcji — zapamięta sobie. iż sanacja byla 
wlaśnie jednym z tych czynników. którę 
dążyły do utworzenia lego bloku oraz są 
najzawzielszym jego zwolennikiem. 

Prołetarjat polski o lem zapamięta. 
Pakich rzeczy tak latwo się nie zapomina. 
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Koziołki Mussoliniego. 


| nieza A 


Pokłony w stronę Niemiec, 


Niedawno wygłosił Mussolini w senacie 
mowę. w której m. i. zapewniał o swych 
pokojowych dążeniach oraz szczerych za- 
miarach nawiązania najlepszych stosunków 
z Francją. - 

Rzymska „Tribuna“ nawiązując do tych 
oferi dyktatora, pisze, żę rząd włoski gotów 
jest z Francją zawrzeć przymierze polily- 
czne i wojskowe, które będzie skutecznem 
zabezpieczeniem przed Niemcami jutrzejsze- 
mi. » á 

W chwili. kiedy „Tribuna prawi o 
„niebezpieczeństwie niemieckiem inny or- 
gan faszystowski mówi coś wręcz innego. 


Kopernik 


pokłony w stronę Francji. 


Wyświetłają dziś najwspa- 
nialszy i najweselszy sylwe- 
strowy program. -- Ponadto 
doborowe uzupełnienie. 


Marysieńka 


GENERALSKI SĄD HONOROWY. 


WARSZAWA. 30. 12. (AW). W wybo- 
wze ściślejszym do Generalskiego Sądu Ho- 
norowcgo na pozostałych 5 miejsce najwię- 
kszą ilość glosów otrzymali generałowie: 
Stachiewicz, Dziesżanowski, Dąb-Biernacki. 
Małachowski. J. Wróblewski, Rożen, Skier- 
ski. Kessler, Osiński i Zarzycki. Ostateczny 
wybór na pozostałych 5 miejsc w Sądzie 
Generalskim nastąpi na zebraniu w d. 3. 
stycznia 1928 r. 


Pisze mianowicie, że jeżeli Francja nie zgo- 
dzi się na propozycję Włoch, pozostają je- 
szcze Niemcy do dyspozycji! i 

Tow. Bneitscheid, piętnując w  „Vor- 
wärts“ le kręte drogi dyktatora włoskiego. | 
przypomina pewien epizod z r. 1925. W r. 
1925 Mussolini starał się przez swoich zau- 
Tanych w Berlinie wysondować opinję. czy 
nie daloby się nawiązać niemiecko- wło- , 
skich stosunków. przeciw Francji. Równo- 
cześnie ze strony Włoch oferowano Niem- 
com kupno broni! 

Niemieckie sfery polityczne — pisze low. 
Breitschcid — przyjęły te włoskie oświad- 


ACHILE CAMPANILLE. 


(0 się Zdarzyć MOŻE, 


Przy kolacji zaczęliśmy rozmawiać œ 
grze na loterji. Wszyscy bez wyjątku narze- 
kali na nią. Tyłko Titus, stary sternik, przy- 
słuchiwał się w milczeniu naszym wywo- 
„ om. 

Nagle rzekł on: | 

— Jeden jedyny raz w życiu grałem na 
loterji. Było to pewnego wieczoru przed 10 
laty. — Przypominam sobie, jakbyto było 
wczoraj. Przechodziłem obok kolektury. i 
nagle przypomniałem sobie, że poprzedniej 
nocy śniło mi Się, iż nieboszczyk dziadek 
pokazuje mi trzy numery: 46, 11 i 80. 

Niezdecydowany zatrzymałem się: Mam 
grać, czy niec? Wyznaję, że myśl grania na 
lolerji wydawała mi się. bardzo komiczna. 
Dlaczego. — myślałem, — dlaczego wogóle 
mam grać? Przecież i tak te numery nie 
wyjdą ! 

Poszedłem dalej. Lecz nie mogłem prze- 
stać myśleć o tych trzech numerach. 

Wiedziałem, że one i tak nie wyjdą. 

Jednak cóż szkodzi zaryzykować dwa- 
dzieścia lirów. Chociażby dla zabawy! 

Wróciłem i zajrzałem do sklepu. Boże, 
ilu tam było ludzi! Lepiej pójść do domu 
i niech djabli wezmą te trzy numery. 

Chciałem iść dalej, łecz pomyślałem: 
dwadzieścia lirów są dia mnie niczem. Ku- 
pię los, niech mi się zdaje, że ofiarowalłem 
je na cel dobroczynny. 

Lzekałem, póki skiep się trochę opróżni. 
Lecz gdy sprzedający losy został sam, wstyd 
opanował mnie na nowo. będę sam, — my- 
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czenia przyjaźni całkiem chłodno, a mini- 
sterstwo Reichswehry, które w pierwszej 
chwili nosilo się — zdaje się — z myślą za- 
kupna broni, bardzo prędko wycofało się 
z lego interesu. 

Skutek: Pan Mussolini stał się wrogiem 
Niemiec, wygłosił pamiętna mowę o sztan- 
darze. który zatknie nad Brennerem (spra- 
wa Tyrolu), a następnic zaczął się umizgać 
do Francji. Ponieważ jednak te umizgi nie 
odniosły skutku. dyktator rozpoczął inną 
grę. Gdy mianowicie w ubiegłym roku to- 
czyły się rokowania o sąd rozjemczy włosko 
niemiecki. Mussolmi wyraził życzenie, by 
układ rozszerzyć do układu przyjaźni, sięga- 
jacego aż do granic aliansu. 

Układ taki byłby niewątpliwie uważany 
przez Francję za skierowany przeciw niej 
samej. Lecz i tę ofertę Niemcy przyjęły 
z rezerwa. a olo leraz Francja znowu stała 
się przedmiotem gwaltownych umizgów dy- 
ktatoru włoskiego. i 

O czem świadczy to wszystko ? 

Świadczy ło. że faszyzm włoski czuje się 
kompletnie izolowany i za wszelką cenę 
szuka zbliźcniu z zagranicą i jej poparcia. 
Faszyzm zdaje się zrozumiał ostatecznie, że 
deklamacjami wojennemi, zwracanemi to w 
tę, to w ową stronę nie wiele osiągnie. Zda- 
jąc sobie sprawę ze swej słabości zewnętrz- 
no politycznej. szuka sprzymierzeńca. Kto 
nim będzie, jest mu obojętne. ` ! 

Ale jeszcze na jedno należy zwrócić u- 
wagę. Zachwalają dyktaturę faszystowską 
torme państwową. która uecieleśnia wole 
narodu i silną ręką prowadzi go do celu. 
Powiadaja. że dyktatura jest niewzruszona * 
i prostolinijna w przeciwstawieniu do de- 
mokracji, liczącej się ze zmieniającemi się 
większościami parlamentarnemi. 

A co widzimy w rzeczywistości ? 

Neriwową zhwiejność dyktatora, kom- 
pielny brak zasad, usiłowanie zatarcia wzra 
stającego niezadowolenia wewnątrz kraju 
pozornemi sukcesami w polityce zagranicz- 
nej, a w rzeczywistości rozbicie zaufania za- 
granicy. 

Takic jest oblicze i takie są skutki dy- 
ktatury faszystowskiej ! 

Z. 


śłaiem, — i wszyscy mnie zobaczą! Jakie lo 
komiczne, że ja gram na loterji! 

Dla uspokojenia mego sumienia, — po- 
myślalem: — gdy pierwszy koń, którv prze- 
jedzie biały — gram, gdy nie — dam spokój. 

Zastanówcie się teraz od czego zależy 
los ludzki! Pierwszy koń, który nadjechał, 
był biały. 

x 

Titus, stary sternik. obstałlował drugą 
szklankę wina, nałoży! tytoniu do swej ol- 
brzymiej fajki, i mówi dalej: — Nie myśla- 
łem o tem więcej. Przeszło wiele dni, tygo- 
dni, miesięcy. Nigdy nie pomyślałem nawet 
o moim losie. 

— Czy to możliwe, — rzekł Antonio. 
że następnej soboty nie zajrzałeś nawet do 
gazety. aby się przekonać, czy te numery 
nie wyszły ? 

— Przecież już wam powiedziałem. — 
Sprawa ta, do której nie przywiązałem naj- 
manicjszej wagi. calkowicie wyszła mi z pa- 
mięci. 

— Więc nie dowiedziałeś się nigdy, — 
przerwał Franciszek, — czy te numery wy- 
szły... 

— Czekaj! — rzekł Filip. 

Asdrubal zaś dodał: Zdaje mi się. że 
i pewien termin na odbieranie wygra- | 
nych. 


— CGzckajcie, — przerwał Titus ze zlo- 
ścią. — Czy pozwolicie mi opowiedzieć do 


końca czy nie? Jeżeli nie, to możemy mó- 
wić o innych sprawach. 

— OQpowiadaj dalej! Opowiadaj ! — krzy 
knęliśmy chórem i trąciliśmy mocno Fran- 
Lé 


Stary slernik myśłał przez parę minut. 
jakby chcial uporządkować swe myśli i po | 
chwili zaczął znów mówić: i 


— Upłynął mniej więcej rok. Nie mia- 
łem wcale pieniędzy, musiałem wiele rzeczy 
zastawić w lombardzie, inne sprzedałem. — 
pewnego dnia zostałem bez grosza. Co ro- 
bić? Postanowiłem sprzedać jakieś stare u- 
branie. Wyszukalem jedno, które wydawa- 
ło mi sie najbardziej zniszczone. Gdy je 
przeszukiwałem, mając nadzieję, że znaj- 
dę w nim parę groszy, — ręka moja natra- 
fila na kawalek papieru. Wyciągnąłem go. 
No, któżby o tem pomyślał? 

Czterdzieści sześć, jedenaście, osiemdzie 
siąt: stare numery odznaczały się dosko- 
nale na pożółkłym papierze. Uśmiechnąłem 
się, myśląc o minionym dniu, w którym ku- 
piłem owe losy. Inne czasy, rok upłynął. a 
ile się zmieniło, 

Już chciałem rzucić los do ognia, gdy 
nagle przypomniałcm sobie, że nie widzia- 
łem jeszcze listy wygranych losów z owego 
tygodnia. Teraz bardzo by mi się przydała 
wygrana. O ile już kiedyś grałem, to muszę 
doprowadzić tę sprawę do końca. 

Mialem przyjaciela, który był dzienni- 
karzem. Poszedłem do niego do redakcji. 

— Słuchaj, — wzekłem. — pozwól mi 
przejrzeć gazety z zeszłego roku. Muszę tan? 
znaleźć jakiś artykuł. 

— Może mój artykuł o cłach? 

— Nie, inny. 

Śmiejąc się z samego siebie, przerzuca* 
łem gazety. Sobota... sobota... Oto mam już 
ten sam miesiąc, tydzień. dzień. 
Znalazłeś * 

— Tak. Z losem w ręku przegląd 
cały spis wygranych, szukałem, porówny: 
wałem... i... przyjaciele... 

— Wyszły wszystkie trzy ? 

— Nie, ani jeden! 
© 
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f Najmilsza niespodzianka Sylwestrowa w Kinie „LEW 


___ „DZIENNIK LUDOWY" 


f 


Niezrównani artyści-komicy świata w swej arcywesołej komedji, przewyższającej pod każdym względem 
wszysikie dotychczasowe p. IG 


IPAT, PATACHOŃ i WIELORYB 


Humor, M werwa śmiech od pierwszej do ostatniej sceny. — Program dla wszystkich dozwolony. 
Przez pierwsze 4 dni, zniżki, bilety wolnego ws'ępu i passepartout nieważne. 


Socjaliści w więzieniach sowieckich. 


Przed niedawnym czasem podawaliśmy 
listę (oczywiście niezupełną ) socjalnych de- 
mokratów, za przekonanie swoje cierpią- 
cych w kazamatach i w micjscach zesłania 
Rosji sowieckiej. Obecnie podajemy dalsze 
nazwiska ofiar rządu sowietów : ś 

lwan Raszowski, socjalny demokrata, a4 
resztowany w roku 1925 w Leningradzie; 
1925—1925 — na wyspach Sołowieckich; 
1925—1926 w więzieniu w Tobolsku; 
w 1927 — zesłany do Obdorska. 

l. Oislender, socj. demokrata, areszto- 
wany w r. 1923 w Kijowie; 1923—1925 — 
na wyspach Sołowieckich; 1925—1926 
katorga ua Svberji; 1927 — w Obdorsku. 

Aleksander Simin, socjalny demokrata ; 
1923—1926 — jak powyżej, obecnie na ze- 
słaniu w kraju Narymskim. 

Jakób Bernstein (socj. demokr.) uresz- 
towany w r. 1925; 1923—1926 — na wyst 
pach Sołowieckich ; obecnic na zesłaniu w 
Syberji. 

Katarzyna Dujakow (socj. demokr.). a- 
resztowana w r. 1923. w Moskwie; 1923 — 
1925 — na wyspach Sołowieckich; 1926 - 

w więzieniu na Syberji; 1927 — na Bania 
w Turkiestanie. 

Róża Elman (socj. demokr. ) aresztowa- 
na jako 20-lelnia dziewczyna w r. 1921. Od 
tego czasu nie widziała wolności: więzienie. 
zesłanie, wyspy Sołowieckie, znowu zesła- 
nie. Od r. 1927 w więzieniu w Wierchnie- 
uralsku. _ 


Zorokowicz, Borys Mołkin, Petrenko i 


jego żona — starzy socjalni demokraci. a- 
resztowani w r. 1924. — byli na zesłaniu i 


na wyspach Sołowieckich ; obecnie wszyscy 
w więzieniu. 

Simon Czajko (socj. demokv.) areszto- 
wany wr. 1923; 1923—1925 — na wyspach 
Sołowieckich ; obecnie w kt raju Narymskim. 

Michał Samochwałow, aresztowany w r. 
1923, — potem więzienie. zesłanie; 
Obdorsk 

Michał Zetlin, socj. rewolucjonista. a- 
resztowany w r. 1920 (!) od lego czasu 
zawsze w więzieniu. Na wyspach Sołowiec- 
kich zastrzelono (obok 5 innych towarzy- 
szy) jego żonę Natalję Bauer-Zetlin d. 19. 
grudnia 1924. Potem przebył wraz z towa- 
rzyszami dwa strejki głodowe, 12 i 14 dni. 
Obecnie znajduje się w Ust Zylma. 

Aron Baron, anarchista. Siedzi w wię- 
zicniu bez przerwy od r. 1921. Perto- 
mińsk, wyspy Solowieckie, Turuchowsk. 

Grzegorz Zaicik, i jego żona, slarzy so- 
cjalni demokraci od r. 1903. Aresztowani w 
n 1923. — Przybywali na wyspach Soło- 
wiackich, polem w wiezienin, obecnie w 
kraju Narymskim. 

Cbarakterystyczne dla systemu rządów 
i dla haseł sowieckich są te „biog! ratje“ 0- 
tiar. których jedyną zbrodnią jest, że nie 
wyrzekły sie swoich przekonań i nie dały 
się ugiąć terrorowi władców Rosji, idących 
ASY caratu. 


0 równouprawnienie nolityczne kobiet We Francji 
| 


Wśród punkiów programu wyborczego 
francuskiej partji socjalistycznej figuruje na 
miejscu poczesnem żądanie politycznego Tó- 
wnouprawnienia kobiet: czynne i bierne 
prawa wyborcze kobiet do parlamentu. Ten 
najświatlejszy kraj, państwo znajdujące się 
na czele pochodu narodów ku postępowi i 
cywilizacji pod względem równouprawnie- 
nia kobiet pozostało w tyle poza wszyst- 
kiemi krajami luropy, gdzie bądź już od 
czasów przed wojną, jak w krajach skan- 
dynawskich, bądź po wojnie, jak w Rosji. 
Polsce, Niemczech, krajach bałtyckich itd. 
kobiety cieszą się pełnem równouprawnie- 
niem politycznem. 

Co prawda, winę ponoszą same kobiety, 
francuskie. We Francji w czasie rewolucji 
18 wieku odzywały się pierwsze donośne 
głosy za równouprawnieniem kobiet, w 19 
i 20 wieku poza garstką gorących orędow- 
niczek równouprawnienia tak wśród bur- 
żuazyjnych kobiet, jak i wśród robolnic, 
masowy ruch kobiet za prawami polityczne- 
nemi nie był znany. 

Ale też i socjaliści francuscy dużo mie- 
li na sumieniu. nie poruszająć lej sprawy. 
lub zgoła będąc jej przeciwni w obawie. że 
glosowanie kobiet przyczyni się do wyboru 
reakcyjnego parlamentu. A jednak głoso- 
wanie kobiet wciąż figuruje... w programie 
socjalistycznym. 


Obiecanka = cacanka. 


Dzisiaj socjaliści poważnie podnoszą to 
żądanie, mają jednak wątpliwość, czy zo- 
stanie one urzeczywistnione, czy bodaj po- 
prą je.. kobiety. 
czego kobiet, posługują się staremi argu- 
mentami. i 

Jeśli powiadacie, mówia już dzisiaj nasi 
lowarzysze francuscy do przeciwników pra- 
wa politycznego kobiet, że prawa obywa- 
telskic są sztuką, której uczyć się należy, 
to odpowiadamy na to. że wykształcenia 
obywatelskiego uczymy się jedynie pwzez 
wykonywanie praw obywatelskich. 

Na wyrażoną zaś obawę, że naskutek 
uzyskania praw wyborczych przez kobiety 
przesunąć się moga nasze szanse wyborcze. 
odpowiadamy, wskazując na liczne kraje. 
gdzie HDR miała się przeciwnie. Ale na- 
wet, gdyby tak być miało odpowiadamy. że 
chwita zachwiania się naszych szans. zasto- 
ju. cofnięcia się nawel, nie znaczy nic. o ile 
to przyczynić się może do naszego ostate- 
cznego zwycięstwa. 

Podnosząc dzisiaj kwestję równoupra- 
wnienia kobiet — francuscy towarzysze są 
przekonani, że kobiety, szczególnie robot- 
nice. jako wyborczynie, czy też jako wy- 
brane szybko utworzą front przeciw wszel- 
kiemu złu społecznemu. 


Funkcjonarjusze państwowi — niech czekają dalej. 


WARSZAWA, 30. 12. (AW). 
podane m. i. przez „Roboinika”, o mającej 
nastąpić z d. 1. stycznia 1928 w. podwyżce 
płac urzędników państwowych nie zoslały 
doiąd przez czynniki miarodajne potwier- 


Pogłoski 


już Rada Min. Na odbytych zaś dotad po- 
siedzeniach Rady Min. sprawa podwyżki nie 
została załatwiona. Również w ustalonych 
budżetach nie jest przewidywana 15-proc. 
podwyżka płac na pokrycie wydatków per- 


dzone. Przed Nowym Rokiem nie zbierze się | sonalnych. 


obecnie | 


A broniąc prawa wybor- | 
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Przegląd prasy. 


ROZBICIE SIĘ DZIWGLĄGU WYBORCZEGO. 
| 
| 
| 


Z inicjatywy wojewody lwowskiego odbyły 
się ostatnio konferencje przedstawicieli stronnictw 
polskich z wyjątkiem P. P. S., 
jednolitego bloku polskiego. 

Na jednej z ostatnich konterenci w tej spra- 
wie reprezentant Z. L. N. zgłosił wystąpienie tego 
stronnictwa z bioku stronnictw polskch, przyczem 
złoży: oświadczenie następuiącej treśći: 

Związek Ludowo Narodowy stoi zasadni- 
czo na stanowisku, że obowiązkiem jest wszyst- 
kich stronnictw go'skich zanicchac walki wybor- 
czej wszędzie na Kresach, gdzie Państwo 1 
Naród polski jest zagrożone przez żywioły 
wrogie i że obowiązkiem jest Rządu polskiego 
w ogólnym interesie państwowym i narodowym 
popierać solidarną akcję narodową. Wychodząc 
z takiego zalożenia, Związek Ludowo Naro- 
dowy od chwili rozpisania wyborów do Sejmu 
i Senatu podjął akcję celem skonsolidowania w 
pierwszym rzędzie wszystuich stronnictw pol- 
skich, stojących na gruncie narodowym i ka- 
tolickim i popiera analogiczne dążenia z jakiej- 

|  kolwickby strony pechodziły, tembardziej, że u- 
siłowania te zeszły się z podstawowemi postu- 

| latami [stn pasterskiego Episkopatu polskiego, 

| który głośnem i wdzięcznem echem odbił się, w 

| całym _katolickiem społeczeństwie po'skieim. 

| Z tych cowodów byliśmy gotowi przyłączyć się 
także do akcji popieranej przez pana wojewodę 

| lwowskiego w tym przypuszczeniu, że idea na- 

rodowo-państwowa odniesie cstateczne ZWYyCIĘ- 

i 

| 

} 

| 

| 

l 


celem utworzenia 


stwo w ogólnym zespole także tych stronnictw i 
ugrupowań, kióre dotychczas nie stały razem 
z nami w jednym obozie w obronie polskiego 
posiadania i siły narodowej poiskiej na Kresach. 
Wobec odrzucenia wnicszów zmierzających 

do usialerią bezpariyjnego charakteru wspólnego 
komitetu wyborczego i wobec tego, że pan wo- 
jiewoda i ees Rząd popierające, pier- 
wotną idtę wspólnego frontu polskiego wypa- 
czyły, chcąc wspólną akcję stromiuictw polskich 
obrócić na korzyść Rządu i rządowej listy pań- 
stwoówej, Zwi zek Ludowo-Narodowy stwierdza 
| z ubolewaniem, że nie może porzucić zasadnicze 
go swego stanowiska i nie może przyłączyć 
się do akcji tego rodzaju a to tembardziej, że 
nie zgadza się na dotychczasową politykę dzi- 
siejszego Rządu w qoludniowo-wschodnich wo- 
jewództwach Małopolski i na Kresach, ani na ` 
jego metody rządzenia. 


O BLOK PAŃSTWOWY NA KRESACH. 


„Życie Wołynia” wychodzące w Łucku wysu- 
: wa postulał wciągnięcia do bloku list polskich na 
| Wołyniu tych elementów niepolskich, które ciążą 
ku państwowości polskiej: 


Zadaniem elementu polskiego na kresach 
państwa wogóle musi byc propaganda polskiej 
kultury i polskich wpływów politycznych wśród 
otoczenia, paraliżowanic prądów antypaństwo- 
wych wśród ludności szczególnie tu na Wołyniu 
tak silnych jeszcze,po dzień dzisiejszy, a prowo- 
kowanie tendencyj dośrodkowych. Szerszem po- 
lem do akcji w duchu powyższym są właśnie 
wybory do ciał prawodawczych. Zaniedbanie te- 
go momentu byłoby ciężkim błędem ze strony 
społeczeństwa polskiego. Argumenty za listą 
czysto poiską są natury uczuciowej, pozbawione 
jednak zupełnie pierwiastku rozumowego. Od- 
separowywanie się od otoczenia, zamykanie się 
w środowisku czysto polskiem zarówno w ży- 
ciu polit ycznem, jak kulturalnem i towarzyskiem 
jest przeżytkiem z czasów niewoli, a w obec- 
nej dobie szkodliwym anachrenizmem. 


POLITYKA WYSOKICH CEN. 
„Naprzód', pisząc o potanieniu zboża zagrani 
cą wskazuje na powód diożyzny tego ariykułu w 
Polsce przyczem podkreśla znamienne stanowisko 


rządu wobec producentów zboża, których orędow= 
nikiem jest min. Niezabylowski: 


jeżeli dziś rolnicy garną się do wyborów 
pod hasłem popierania rządu, nie należy się im 
dziwić. Nigdy jeszcze nie byi tak głaskani pod 
włos jak obecnie; nigdy jeszcze nie mieli w rzą- 
dzie takiego orędownika swych interesów, jā- 
kim jest p. minister Niezabytowski. Polityka wy- 
sokich cen, polityka zasazów przywozu i — w 
swoim czasie —- niezoragnizowanego wywozu, 


ł 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


poltjka kredytowa z przywilejami dla rolników 
— wszystko to składa się na taki stan, że n nas, 
w kraju rolniczym, zboże jest droższe niż w 
Niemczech, które co do wyżywienia są notorycz- 
nie kraiem bieruym, skazanym na sprowadzanie 
zboża z zagranwy, także od nas drogami do- 
zwo.onemi i nedozwotonemi: przez „zieloną 
granicę" i przez dziurę śląską. 
ZJAZD RABINÓW. 

„Słowo Polskie“ w związku ze zjazdem rabi- 
nów wsxazuje na dwulicową rolę sjonistów, któ- 
rym zjazd ten nie bardzo był na rękę w obecnej 
chwili: 

„Cudoiwórcy” mie są przynajmniej tak bar- 
dzo prostaccy w grze dwułicowej wobec par- 
stwa, w którem i z którego masy żydowskie 
żyją. Reaizm polityczny każe im być lojalnymi 
wobec swego dobrodzieja, jakiem jest państwo. 
iako religijni sternicy mas żydowskich głoszą 
zatem że jest rzeczą nieetyczną wywdzięczanie 6.Ga 
za doznawane od państwa dobrodziejstwa łącze- 
niem się z niedwuznacznymi wrogami tego pań- 
stwa. Są tu w zgodzie ze swym zawodem dusz- 
pasterskim, który jakiemukolwiekby ziużyjł ko- 
deksowi moralnemu, musi przecież masom swych 
wyznawców wszazywać jakąś linję demarkacyj 
ną między dobrem a złem, zwłaszcza tam, gdzie 
ta linja nawet dla bardzo prostaczego umysłu 
jest właściwie na/zupzłniej jasną i oczywistą. 

Naturainie, że s,oniści nie posiadają się ze 
złości z powodu stanowiska rabinów wobec wy- 
borów i bloku mniejszościowego. Przedewszyst- 

“kiem do pasji doprowadza ich fakt, że ktoś poza 
mimi śmie sobie rościć prawo do kiecrown ctwa 
politycznego masą żydowską. 

CZE o oo | 


Szublenica w Białymstoku. 

BIAŁYSTOK. Na terenie więzienia kar- 
nego w Białyłustoku w związku z wejściem 
w Życie rozporządzenia o wykonywaniu 
wyroków śmierci. wydanych przez sądy cy- 
wilne, przez powieszenie, zbudowana została 
szubienica pierwsza w Białymstoku egzeku- 
cja przeprowadzoną zostanie 5 stycznia na 
osobie bandyty  Staniszkiewicza. który za- 
mordował w wagonie kolejowym urzędni- 
ka dyrekcji lasów Państwowych w Biało- 
wieży (Gadomskiego i kupca Dbiałostockie- 
go Weinstcina, 


Nowa fala mrozów. 


W ostatnich dniach mrozy zwiększyły 
u nas ponownie. 
Wczoraj na całym terenie Polski było 
mglislo i chmurno. W Warszawie lempe- 
ratura wynosiła [2 stopni mrozu, we Lwo- 
wie 10 słopni, w Pińsku 12, Gdyni 9. w Kra- 
kowie 9, Wilnie 10, Poznaniu 13. Lublinie 
11. Brześciu n B. 6. Sarnach 12, Tarnowie 
9. Najniższą temperalurę zanotowano w Za- 
kopanem. gdzie było 17 stopni mrozu. w 
Morskiem Oku 43, Hali Gąsienicowej 5, 
Drobne śniegi spadły na terenach wsch. 


się 


i w Pińsku, Lwowie, Krakowie, Lublinie. 
Brześciu. W ciągu dni najbliższych mróz 


ulrzyma się w dalszym ciągu. 
ZOFERÓW ULEGŁO ŻATRUCIU PRZY 
PRACY. 


WARSZAWA, 50. 12. (AW). Nocy ubiegłej 
uległo zaczadzeniu gazami spalinowemi wydzie- 
lającemi się z motorów 3 szoferów pracujących 
w garażu przy ul. Targowej 44. Jeden z zatrutych 
Wiszterberg zmarł w garazu, dwaj pozostali w 
stanie ciężkim przewiezieni zostali do szpitala. 

NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI. 

KRAKÓW. 50. grudnia. (Pat.) Wczoraj sejsmografy 
obyerwatorjum astrononicznego w Krakowie zanoto- 
waly silne trzęsienie ziemi, którego ognisko znajdo- 
wało się w odległości 6.000 kilometrów od Krakowa. 
Stopniowo zanikające drgania trwały przeszło go- 
dzinę. 
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LICZBA WYBORCÓW W BRAROWIE. 
KRAKÓW. 50. grudnia (Pat.) Według urzędowyci 
suisów wyborców w mieście Krakowie liczba zamie- 
szczonych w spisach osób uprawnionych do głosowa- 
nia przy wyborach do sejmu wynosi 123.484 a do 
senatu 87.660. x 


——_—— m aaae OO EO ZOZ 
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| 
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i „trockisiami” 


Przedwyborcza gorączka. 


GRYNBAUMOWCY PRZY ROBOCIE. 


WARSZAWA. 30. 12. (AW). Wczoraj 
odbylo się tu posiedzenie Centralnego Ko- 
mitelu wyborczego sekcji żydowskiej bloku 
mniejszościowego. Wyłoniono prezydjum z 
p. Grvnbaumem na czele. Do prezydjum 
wchodza po jednemu przedstawiciele mizra- 
chisłów, folkistów, Hitachduht i rzemieślni- 
ków. Na posiedzeniu omawiana była m. i. 
sprawa redakcji odezwy do całego kraju. 
Obradowauno również nad stosunkiem do 
wylworzonego przez eiemcnty ortodoksy jne 
bicku czysto żydowskiego. 


A O BLOKU RZĄDOWYM ANI SŁYCHU 
ANI DYCHU... 


WARSZAWA, 30. 12. (Tel. wł). Mówimy i 
piszemy o biosu rządowym chociaż w gruncie rze- 
czy jak doląd go niema. Na prowincji w różnych 
okręgach przygotowywane są listy wedłe modne- 
go dziś wyrażania regionalne. Lista powiedzmy 
główna zna'duje się w stadium zaczątkowem. Kło- 
poty są duże i wyglądają rozmaicie. A więc „stery 
gospodarcze" kręcą nosem na niektóre „radykalne“ 
nazwiska, a zdarzyli się wysocy dygnitarze, ca 
wzięli na serjo walkę z „partyjnictwem" i wykon- 
binowali, że do rzędu partji zaliczyć należy także 
„Partję Pracy“ W każdym razie daleko jeszcze 
do konca smutnych rokowań Dzikowa i sanacji. 


JESZCZE NIE MOGĘ SIĘ ZLEPIĆ. 


MWARSZYWA, 30. 12. (AW). Rokowania 
między PSL. Piastem i Ch. D. w sprawie 
stworzenia bloku centrewcgo wznowione zo- 
stały wczoraj i mają być według informacji 
kól politycznych w najbliższych dniach sfi- 
nalizowane. Osiągnięto już porozumienie w 
sprawic programu i taktyki wyborczej. 
Trudności wywoluje sprawa podziału wpły- 


wów w nickiórych okręgach wy a 
SE AE E ESEN Sa 


BÓJKA NA POSIEDZENIU GMINY ŻYD. 


BIAŁYSTOK, 30. 12. (AW). Na posiedzeniu 
plenarnem gminy żydowskiej w Białymstoku gdzie 
rozpatrywano stosunek gminy do bloku mniejszo 
ści przeciwnicy b!oku ortodoksi (Aguda) urządzili 
gwałtowną obstrukcię. Gdy mimo to sjoniści za- 
mierzali dalej prowadzić obrady wywiązała się 
bójka, podczas której pobity został również ko- 
respondent warszawskiego pisma ortodoksyjnego 
„Der Jud". 


DWA BLOK! I „NARODOWE" I „CHRZEŚCIJAŃ 
SKIE" I „BEZPARTYJNE". 


WARSZAWA, 30. 12. (Tel. wł.). P. Korfanty 
podobno nie kandyduje, ałe za wygraną nie daje 
Staje on oddzielnie do wyborów. I mamy oto na 
S'ąsku dwa bloki mieszczańskie. Obydwa i „rzą- 
dowe" i Pc A i „bezpartyjne". Je- 
den pod batutą p. Grażyńskiego, drugi Kostantego 
Przeciw nim i przeciw blokowi nacjonalistów niem. 
staje jednolity front socjalistyczny z P. P. S. aa 
czele. 


ROZBICIE BURŻUAZJI ŻYD. 

WARSZAWA, 30. 12. (Tel. wł.). Nie przesą- 
dzamy znaczenia rabinów i cadyków. Ale jedna 
rzecz nie ulega wątpliwości. Grupa s;onistów pod 
kierownictwem p. Grynbauma nie reprezentuje ca- 
łości narod. mieszczaństwa obozu żyd. Część sjo- 
nistów i znaczna wię"szość ortodoksów nie chce 
iść do b'oku mniejszości narod. 


NA ZGLISZCZACH DAWNEJ CHJENY. 


WARSZAWA, 30. 12. (Tel. wł.). N. D. wraz 
zp. Trąmpczyńskim pozostała na zgliszczach daw= 
nej Chjeny samotna i smutna. Przyjść jej mogą 
z pomocą tylko niedobitki Ch. N. o ile zerwą z 
.trudem skłeconą komisję porozumiewawczą Zz6- 
chowawców. 


pa. 


Te a 


Wykrycie tajnej « organizesi „iraskistów” W Charkowie. 


Wykluczenie 30 opozycjonistów. 


MOSKWA, 50. 12. (AW). Donoszą tu z Char 
kowa, iż tamiejsze władze G. P. U. wykryły tajną 
organizację opozycyjną, utrzymującą «ontaki z 
w Moskwie. Przywódcą grupy char- 
kowshiej byt dawny współpracownik zinowjewo- 
wskiej „Leningradzkiej Prawdy“ niejaki Brawo. 


| 


Grupa charkowska posiadała wpywy ET - 
kiem wśród młodzieży komunistycznej. WwW związku 
z wykryciem organizacii opozycyjnej chaskowska | 
komisja okręgowa ukraińskiej K. P. wykluczyła 
z partji przesło 30 opozycjonistów. 


Gwałtowny wzrost bezrobocia. 


WARSZAWA. 30. grudnia. (tel. wł.) Wedle danych 


statystycznych liczba zarejestrowanych bezrobotnych w | qodnia liczba bezrobotnych wzrosła o 8.157 osób. 


ii > mood 0 od 17 — 24 b. m. wyno- 
= kra Aa PYRA EREE R ERT 2 WIFE 


| 


siła 160.440 osób. W słtosuaku do poprzedniego ty- 


Gdańsk zwraca się 


GDAŃSK. 30. grudnia. (Pat.) Orgau centrum gdań- 
skiego Danziger Landeszeitung zamieszcza dziś artykuł 
w kbórym 
handlu zbożowego, zwraca się z gorącym apelem 


DANTES. OAOA TELC OUTRO ATEO. e SORA ELLA, BSO G "UNI ADAAN WAY ELSE TECH DOE 


Rozprawa 9 defraudacię 1,500.000 zł. 
w Katowicach. 


KATOWICE, 30. 12. (AW). Przed sądem kar- 
uym w Hucie królewskiej rozpocznie się we wtore« 
38. stycznia rozprawa przeciw Karolowi Kessłerowi 
asysteniowi poczotwemu i tow. oskarżonym © 
sprzeniewierzenie na poczcie 1,500.000 zł. na 
szkodę Skarbu państwa. Kessler, po defraudacji 
zbiegli do Niemiec. Władze tamiesze jednak wy- 
dały go wraz z jego wspólnikami sądom polskim. 
Z kwoty zdefraudowanej uzyskano z powrotem o- 
kolo 1,450.000 zł. Szkoda wynosi więc kilkadzie- 
siąt tys” ęry zł Na ławie oskarżonych zasiądzie 
oprócz K.sslera kilku przy aciół jego (z żonami). 
którzy pomagali Kesslerowi w kradzieży i u- 
CIeECZCE. 


BIERWSZA KOBIETA RADCĄ MiN. 
WARSZAWA. 30. grudnia. (tel. wł.) P. Halina Ra- 
wicz Szczerba, dotychczasowa referentka w departa- 
meucie zdrowia w miu. spr. wewa. została miano- 
wana radcą miuisierjałaym. jest to pierwsza kobieta 
na takiem stanowisku. 


| 


uinawiając «iężkic położenie gdańskiego | 


o obronę do Polski. 


da Polski, aby wobec uciążliwej konkurencji ze stro- 
ny sąsiednich portów niemieckich, wzięła Gdańsk w 
obronę i pospieszyła mu z pomocą. 


—= sie 
.. 


Groźba głodu w Anglii. 


LONDYN. 30. „grudnia. (A. W.) Wskutek trudności 
komunikacyjnych wywołanych przez burze i śnież 
w całym szeregu miejscowości grozi mieszkańcom 
głód. Ludność w wielkiem zdenerwowaniu oblęga skle” 
py skupując masowo towary, jak w czasie wojny. W 
wielu miastach prowincjonalnych panuje dotkliwy brak 
środków żywnościowych. Rząd polecił wysyłanie 
środków żywnościowych zapomocą statków powietrz- 
nych. — Ruch powietrzny między Anqlją i kontynen- 
tem europejskim podjęto wczoraj nanowo. 


zbllżenie między Gzechosłowacją 


Jugosławią. 


PRAGA, 50. 12. (AW). Między Czechosło* 
wacją a jugosiawją ma zostać zawarty układ 
sprawie kulturalnego i gospodarczego zbliżeni 
obu państw. Konwencja kulturalna jest już wy; 
iowana, co do konwencji gospodarczej toczą 
jeszcze rokowania. 


KIŃOTEATR 


PALACE: 


do godz. 915 wieczór jeszcze 1 


DAMA w 


LEGJONÓW 3 a i "E diiina i c 
i AAi , EL 
Zmierzch „Jedności Narodowej”. 
f 


STANISŁAWÓW, w grudniu. 


Długo. bo aż dziewięć lat wyczekiwało spote- 
czeńtstwo na kompietne bankructwo bloku t. zw. Je- 
dności narodowej, czuli 8-ki. W bloku jedności naro- 
dowej kwestja „lepszej“ przyszłości społeczeństwa sta- 
nowiła coś zbyt oddalonego, a zatem zbyt iluzoryczne- 
gld i dlatego program, programem, a taktyka szłe swo- 
jemi drogami robienia odrazu dobrze wszystkim, tym, 
którzy stali blisko żłóbka. 

Jeszcze po dzień dzisiejszy w pamięci każdego 
obywatela żyje wspomnienie o generalnem oskarżeniu 
wiee-filara dawnei 8-ki p. Kucharskiego, jako b. mi- 
nistra skarbu w rządzie „Jedności narodowej", prze- 
ciw kióremu z trubuny sejmowej występował obecny 
min. Mioraczewski w sprawie Zakładów Żyrardow- 
skich. Nie zapomniane są również sprawy Skarbofer- 
mu, kopalń kainitu, i soli potasowej i t. p. jako 
niedające się zaprzeczyć fakta, że kosztem skarbu 
państwa „a zatem kosztem najuboższych warstw społe- 
czeństwa robione wielką politykę, która wedle 
zdanie przywódców 8-ki pokrywała się z hasłami 
qgłoszonemi w ich „programie“. 

Stąd też wdzięczność kapitalistów, okazywana blo- 
kowi „jedności narodowej", która przyczyniała się 
do potęgowania jego siły — tak dalece, że blok ten 
w opinji zagranicznej uchodził za warownię, za 
twierdzę, „paternrtowanej. polskości“. Trzeba było cze- 
kač. by twierdza ta, sama runęła, skompromitowana w 
opinji «całego społeczeństwa polskiego, dziś rozbita 

skoro przejdzie do historji zmagań politycznych 
niepodległej Polski, winna mosić dodatkowo miano 
„Uprzywilejowanego bractwa wzajemnej adoracji". 

A teraz zwrócimy uwagę na drogi, jakiemi kro- 
czyja ku swemu zniszczeniu. 

Na pierwszy plan nasuwają się sprawy haseł. z 
jakiemi 8-ka Szła do wyborów w roku 1922. — Bez 
wahań sypały się zapowiedzi 8-ki o radykalnej zmia- 
nie cen art. spożywczych — skoro jedność narodowa 
dojdzie do władzy, chleb z kilkuset mk. za 1 kg. 
spaść miał w cenie do kilku marek, dolar z kilku 
tysięcy, również do kilkuset mkp., a siła jego ku- 
pna będzie odpowiadać w zupełności warunkom 
przedwojennym, kraj zaś pod ich rządami stanie się 
krajem mlekienr i miodem płynącym. Niedługo po 
dokonanym wyborze, zapowiedzi te stały śię w ży- 
(iu praktycznem płonnemi, a społeczeństwo z dnia na 
dzień przyciągające pasa oczekiwało na jakie- 
gos zbawiciela, na jakiś odruch, któryby zmienił ten 
przykry stan rzeczy. 

Dni majowe roku 1926-go przynoszą Polsce no- 
we wydarzenia. Władza przechodzi w ręce Marszałka 


Dziś w sobotę 31/12 1927 D 


erla Haremu 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Od godz. 9.30 wieczór WIELKI 
PROGRAM SYLWESTROWY 


UROROSTAJACH 


Pibudskicgo, dzięki wielkiemu poparciu tej akcji przez 
klase robotniczą. Zwycięstwo Piłsudskiego — z miej- 
sca zadecydowało o losach 8-ki. Odtąd datuje się 
jej xapitulacja na całej linji. 

Ci, co jeszcze w okresie rewolucji majowej r. 1926 
dławili się klątwami i złorzeczeniami pod adresem 
PPS. i Piłsudskiego wyksztusąanych, ci dziś jako da- 
wni „narodowcy' - - stoją w szeregach Zw. Napr. 
Rzpp. w pokorze składają hołd temu, któremu nieda- 
wno złorzeczyli. 

Dziś skoro przyszedł nowy kurs polityki w pań- 
stwie, pozostałe rozbitki dawnej sławy 8-kowej, rzu- 
cają się w lewo i prawo, by jeszcze ratować to co 
można. —- Z racji rozpoczętej akcji wyborczej do 
ciał ustiawodawczych w państwie wodzireje dawnej 
„jedności narodowej“ n. p. w Stanisławowie zwołali 
konferencję na dzień 20, grudnia br. z wszystkich pol- 
skich grup politycznych, celem zastanowienia się nad 
sposobami zdobycia polskich mandatów na kresac 
z uwagi na niewątpliwy masowy udział Ukraińców 
w przyszłycii wyborach. PPS, nie uczestniczyła w tej 
konferencji. Przebieg jej jedaak (jak nas informują) 
był nader charakterystyczny. Na obecnych 150 dele- 
gatów skoro po przemówieniach reprezentantów da- 
wnej 8-ki stwierdzono bezcelowość samodzielnego ich 
występywania w wyborach, ze względu ma foryto- 
waną przez grupę rządową kandydaturę przystąpiono 
do głosowania nad rezolucją wedle której miałyby 
polskie stronnictwa narodowe głosować na kandyda- 
ta rządowej grupy politycznej. Za rezolucją głoso- 
walo około 20 delegatów zaledwie. lecz przeciw 
nikt. 

Tych 130 delegatów którzy wstrzymali się od gło- 
sowania, zaliczyć należy do ludzi odczuwających za- 
wieszony nad swymi karkami miecz Damokłesa. — Jest 
to niejako niezbity fakt, — rozpadnięcia się na tut, 
terenie „bloku jedności marodowej". 

Dla inteligencji pracującej — pozostaje zatem wy- 
bór między grupą rządową — a PPS. W odniesieniu 
się do pierwszej, inteligencja rozumie należycie, że 
obecna grupa rządowa cieszy się powodzeniem dzięki 
szafowaniu autorytetem marsz. Pitsudskiego. Lecz ża- 
dna osoba nie może być należytą gwarancją przyszłego 
ustroju. Musi być coś trwalszego a takim jest Pro- 
gram. —! I fllatego liczyć należy, że w tej sytuacji PPS. 
musi odegrać decydującą rolę. Polegać ona powinna na 
skupieniu sił pracowników fizycznych i umysłowych 
pod sztandarami socjalizmu, a przez wspólne działanie 
z innemi partjami socjalistycznemi zagwarantować zwy- 
cięstwo ideji socjalistycznej. 


Malarstwo rosyjskie w przeddzień rewolucji 
było podzielone na dwa nawzajem się zwalczające 
obozy.. W jednym obozie koncentrowali się rea- 
liści, w drogim futyryści, kubiści itp. Z biegiem 
czasu okazalo się jednak, że ludność nie lubi rze- 
czy- oderwanych futuryzmu. Okoliczność, że w 
Sowdep.i rząd jest jedynym mecenasem i odbiorcą 
w d.izdzinie ma a stwa, przyśpicszyła pawrót re- 
alistów do twórczej pracy. 

Już w r. 1923—24 występują realiści przed 
forum rewolucyjne. Pojawił się cały szereg prac 
dia muzeum czerwonej armji, wystawa grupy „Ma- 
kowec" i przedewszys'kiem grupy ACHRR (aso- 
cjacja artystów Rosji rewolucyjnej). Charaktery- 
stycznym rjszm tych grup jest 

ogideranie się na motywach rewolucyjnych. 

Znaczenie grupy ACHRR. polega właśnie na pro- 
pagowariu tych mo'ywów. Do grupy tej wstąpiło 
wilu s'arszych rosy skich artystów i oni są auto- 
rami na lepszych prac tej grupy (Achipow, Juon, 
Kustodiiew i inni). A 

W di .dzinie rz źbiarstwa w pierwszych la- 


Sztuka na usługach rewolucji. 


tach rewolucji spowodował brak odbiorców i dro- 
żyzna materjałów pewiin okrzs, odznaczający się 
szukariem nowych dróg, okres, który przyczynił 
się do znacznego rozbicia kierunków rewolucyj- 
nych rzeźbiarstwa. Pomimo to na dwuch ostatnich 
wystawach rzeźby rewolucyjnej pojawiły się już 
dosyć dobre prace. Rozmach hamuje stale ciężka 
sytuacja materjalna. 

Najwyżej stoi dziś w ZSSR. Benjaminek gra- 
fiki rewolucyjnej, a mianowicje 

plakat agitacyjny. 

Przeszedi on już za czasów rewolucji kilka eta- 
pów rozwo u. Znaczenie p'akatu jest bezsprzecz- 
nie wielkie. Dlatego też plakat sowiecki wytworzył 


specjalną sztukę głównie dzięki takim mistrzom, 
jak Sternberg, Prusakow. 


Książkę sowiecką 
pod wzg'ędem zewnętrzn-go wyglądu podniesiono 
już na poziom dość wysoki. We wszystkich wy- 
dawniciwach sowicc ich można już zna.eźć wspa- 
niałe wydania tak klasyków rosyjskich, jak i dzieł | 
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najnowszych. Również dobrze przedstawia się wy- 
gląd i część ilustracyjna sowieckiej literatury, dła 
dzieci. 

Znacznie mnie; co do ilości, ale dosyć dużo 
pod względem artystycznym wykonano w dziedźi- 
nie porcelany. Tu ral.piej opracowano emblematy 
sowieckie (gwiazda, sierp i młot w połączeniu 
z literami RSFSR), rzedstawiono sceny z życia 
czerwonej armji, portrety ważniejszych osobistości 

iIszewickich itd. Najwięcej pod tym względem 
uznania znalazły prace Czechonina i Szczekoli- 
chinowej. 

Przy ornamentacji dywanów wyrabianych rę- 
cznie głównie w Azji środkowej i na Kaukazie, 
stosuje się obecnie także motywy rewolucyjne. W 
muzeum w Baku jest cały szereg dywanów z por- 
tretami przywódców rewoucy inych. Dywanów 
wyrabia się niewiele, ponieważ ze względu na wy- 
soką cenę mogą je kupować tylko większe muzea. 

W d iedzinie dekoracji i ornamentacji malar- 
skiej przodują matarze z Palechy, którzy dawniej 
zajmowali się malowaniem ikon. 


Apoteoza czrezwyczajki. 


Z okazji 10-lccia boiszewickiej komisji nad- 
zwyczajnej, znanej powszechnie pod nazwą czre- 
zwyczajki (obecnie GPU), p'sma sowizcxie wydały 
specjalne numery, poświęcone działalności tej in- 
stytucji. W numerach tych, publicyści komunistycz- 
ni usiłują z niezwykłą wprost otwartością uspra- 
wiedliw.ć teror, stosowany obecnie przez rząd ro- 
syjski wobec wgzisikich jego przeciwników. 

M. Pokrowskij w artykule o „Terorze czer- 
wounym' nazywa system ten najczarniejszą robotą 
rewolucji, którei nie można wykonywać „w re- 
kawiczkach”, będącą jednań zarazem „robotą naj- 
Bardziej konieczną". Samą instytucję GPU Pokrow- 
skij charakteryzuje jako „bezpośrednią broń dyk- 
tatury prołetarjackiej, t. j. tego systemu gwałtu, 
który proletarjat przeciwstawia burżuazyjnemu sy- 
stemowi gwałtu“. J 

Prasa sowiecka uważa, że stworzenie Czre- 
<wycza;ki w Rosji wynikaio z samej istoty rewo- 
iucji proletariackiej. 

Sama zaś Czrezwyczajka z punktu widzenia 
bolszewików w dalszym ciągu jest „koniecznym 
czynnikiem władzy sowieckiej“. Jedna rzecz jest 
bezwzg'ędnie jasna — pisze Pokrowskij — walka, 
która rozpoczę:a się 10 lat temu, nie skończyła się 
jeszcze i nie skończy się dopóty, dopóki kontrre-, 
wolucja posiadać będzie charakter klasowy, GPU 
zatem przez cały ten czas będzie jedną z najważ- 
niejszych sowieckich organizacyj politycznych. 

Jakie zalety winny cechować czekistów-współ- 
pracowników GPUP Na pytanie to stara się od- 
powiedzieć W. Balicki, w artykule p. t. „10 łat 
walki z kontrrewolucją na Ukrainie". W artykule 
tym czytamy między innemi: „W ciągu 9 lai 
Dzierżyński pie.ęgnował w pracownikach Czeki- 
GPU tradycje czekistowskie, polegające na żelaz- 
nej dyseyplinie, stałem pogotowiu bojowem, sta- 
lowej wytrzymaiości i silnej nienawjści klasowej. 
Nienawiść do wrogów klasowych stała się kul- 
tem sowiecxiej polityki tanej i nienawiść ta stale 
się rozwija i wzmacnia”. 


Na Gwiazdkę dla sierot 
po poległych Obrońcach Lwowa. 


Zarząd Związku Obrońców Lwowa z listopada 
1918 roku urządza w dniu 22. stycznia 1928 roku 
„Gwiazdkę dla sierot po poległych Obrońcach Lwo- 
wa oraz zmarłych swych członków. 

Celem zebrania darów dla tej najbiedniejszej dzia- 
twy, wydał zarząd 10 list zbiórkowych, potwierdzo- 
nych przez Dyrekcję policji i Kongregacje kupieckie 
przyczem apeluje do P. T. Instytucji i pp. Kupców, 
by zbierającym nie dawali odchodzić z próżnymi rę- 
koma, — pamiętając, że zbiórka ta jest dla sierot 
po tych, którzy polegli w obronie naszego Grodu. 

Również zwracamy Się z gorącą prośbą do P. 
T. Mieszkańców Lwowa, by zechciełi ofiarować na 
ten cel, foś z ubrań lub obuwia. 

Zarząd Związku przypomina, że dzieci na 
„Gwiazdkę“ należy zgłaszać do dnia 15. stycznia 1928 
r. we wtorki, czwartki i soboty w godzinach wieczor- 
nych, w lokalu Związku przy ul. Rutowskiego l. 11. 
II. piętro. > i 


+ 
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sy 
dziś w sohofę, Sl-go grudnia 1927 r, w sali Związku Kaflarzy, ul. Zielona 
Początek o g. 8 wiecz. Wstęp na salę za okazaniem 2 cegielek na budowę „Domu Ludowego”. 


„DZIENNIK LUDOWY* 


DJ 


Dkręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. 
m TRADYCYJNA 


W „programie TAŃCE | liczne niespodzianki. 


Coraz gorzej--- 


Wzrost drożyzny i bezrobocia. 


Przyjmując wskaźnik kosztów żywności w 
miastach za pierwsze półrocze 1925 r. jako 100 
otrzymujemy następujący wzrost drożyzny do paź- 
dziernika br.: w Warszawie wskaźnik wynosi 
142.1 (według cen wyrażonych w złotych z przed 
13 października br.), w Poznaniu 151.8, na Pomo* 
rzu 150.9, na Śląsku 146.5, w Krakowie 141.2, 
we Lwowie 143.3, w Stanisławowie 143.5, w 
Tarnopolu 145.1, w Łodzi 141.5 i t. d. Ogółem 
wzrost drożyzny we wszystkich miastach wynosi 
od 34.2 do 51.8. 5 

Tygodńiowe sprawozdania urzędów pośredni- 
ctwa pra prapona ad 5 RUNA br. 


stały wzrost liczby bezrobotnych 


i tak 5 lisiopada zanotowano 117.996 bezrobot- 
nych; za tydzień liczba ta wzrosła do. 120.222, 
da:szy tydzień przynosi 124.075, następny 152.687 
W dniu 3 grudnia zarejestrowano 139.919 pozba- 
wionych pracy, 10 bm. — 144.566. 

Największą ilość bezrobotnych zarejestrowały 
województwa centralne (67.625), dalej śląskie - 
(59.4135), południowe — (21.502), zachodnie — 
(10.423). Uprawnionych do pobierania zasiłków 
było w dniu 10 bm. — 68.460. 


Olbrzymie wydatki 


wen z pism wykazuje na podstawie cytr, że 
Niemey w porównaniu z okresem przedwojennym prze- 
znaczają na wojsko znacznie więcej. Jeżeli się zważy, 
ze armja niemiecka oficjalnie ma liczyć sto tysięcu żoł- 
pierza, to wydatki na wojsko dają wiele do myśle- 
mia. 

Budżet armji niemieckiej na rok 1928 został ustal- 
lony na sumę 689 miljonów marek, z czego na ma- 
rimarkę przypada 210 miljonów. Wydatki na poszcze- 
gólne działy dla armji Stotysięcznej, są większe, niż 
przed wojną, kiedy armja niemiecka liczyła pół mil- 
Jona fudzi. 

Dowództwo wojsk liczyło w roku 1927 982 osoby, 
to zhaczy 1 proc, całej armji, podczas gdy pruskie mini- 
sterjum wojny miało ich 619. To dowództwo wojsk 
niemieckich pochłania z górą 4 proc. wszystkich wy- 
datków osobowych na wojsko. 

Na wyżywienie wojska budżet przewiduje 61.294.000 
gdy 'w roku 1912 wydatki na ten cel były stosun- 
kowo znacznie miższe. Na odzież przewidywana jest 
suma 26.746.000 mk, co stanowi wydatek na oso- 
bę o 268 proc. wyższy w porównaniu z wydatkami 
jizedwojennymi na ten cel. 

Na wyżywienie budżet r. zewiduje 61,294.000 ma- 
„rek, w roku 1912 wydano 11 .+002.000 marek, Wzrost 
pozycji budżetu wunosi więc prawie 90 procent, gdy 
ceny żywności -podniosły się zaledwie o 52 procent 

To samo z odzieżą. W roku 1928 przeznaczona 
jest na ten cel suma 26,746.000 marek — na głowę 
267.46 marki, gdy przeciętna w latach 1912—13 wy- 
niosła 75.39 marki. Tu wzrost w budżecie wynosi 
już 268 proc, gdy ceny towarów włókienniczych i 
pak dE pipas o 64.2 proc. 


na armje niemiecka. 


Służba sanitarna pochłaniała w roku 1915 25.82 


marki na głowę; budżet na rok 1928 przewiduje 
64.1 marki, stanowi to powiększenie o 148 proc. 

Przewidywane są dalej olbrzymie wydatki na broń 
i amunicję. Tak m. p. dzisiejsza armja niemiecka, ma- 
jąca na papierze tylko działa polowe, przewiduje na 
rok 1928 5,668,000 marek, 

Na karabiny ręczne i maszynowe dła stutysię- 
cznej armji ma na rok 1928 12,776.000 marek, gdy armji 
500- tysięcznej, z roku 1913 a więc bezpośrednio 
przed wojną, wystarczyło Dam marek, czyli nie- 
co ponad 57 proc. 

Na nabycje i utrzymanie amunicji budżet r. 1928 
ma pozycję 50.463.000 marek, a pięć razy liczniejsza 
armja pruska w roku 1915 wydała na ten cel 
41.217.000 marek. 


Na utrzymanie twierdz w roku 1928 4,985.000 
marek. W roku 1913, kiedy Niemcy posiadały jeszcze 
bardzo wiele twierdz, na ten sam cel przęznaczono 
1.961.000 marek. 

Jeszcze jedno zestawienie cytrowe. Wszystkie wy- 
datki obecnej armji niemieckiej na wyekwipowanie i 
uzbrojenie, mie mającej przecie (na papierze przy-. 
najmniej!) ani ciężkiej artylerii, ani lotnictwa, ani ko- 
leji wojskowych, wyniosą w roku 1928 145 miljonów 
W roku 1913 świetnie uzbrojona i wyposażona we 
wszystko armja pruska, licząca pięć razy tyle żoł- 


hierzy i mająca nieskończenie większe potrzeby, wy- 
dałą niewiele ponad 125 miljonów marek. 

Oto, co mówią 
„rozbrojeniu'* 


urzędowe cyfry niemieckie o 
Niemiec. 


PRODUKCJA SALIN PAŃSTWOWYCH. 

WARSZAWA, 30. 12. (AW). Według o- 
statnich zestawień produkcja salin państwo- 
wych w ciągu roku ostatniego wzrosła w sto 
sunku do 1926 r. o 25.430 ton. Ogólna pro- 
RP salin w r. 1927 osiągnęła 330.000 
Or. « JA]; 


DEKRET PRASOWY FUNKCJONUJE „ENERGI- 
CZNIE". 

WARSZAWA, 30. 12. (AW). Dziś nad 
ranem uległa konfiskacie „Gazeta Warsz. 
Por.“. Skonfiskowano wydanie AS g 
z godz. 4.30 i 5.30 rano. 


=t} 3 mma 


Ja 


Wstęp na salę ściśle tylko za okazaniem zaproszenia, 
Zaproszenia i cegiełki wydaje Admin. „Dziennika Lud.“ 


Lwów -- urządza 


Muzyka salonowa. 


NA EKRANIE DNIA. 
Rozmówka teatralna. 


I róż słychać w !wowskich teatrach? 
zapytał Don Pasquale, urcczą Donnę Orette. 

— A no, nic ciekawego! Wracam z koncertu 
symfonicznego, na którym była Legenda. 

— QO, aż tak? 

Si, gi, Don Pasquale Wyobraż sobie, że 
spotkałam nawet we Lwowie Dorinę, która zagra- 
nicą dawno już umarła. 

Ach, Dorina!  Przypommam ją sobie 
z przed wojny. Więc biedaczka odżyła w teatrze 
twowskim?... 

— Tak, nawiązała nawet romans z Księciem 
Niezłomnym, ale go jej odbiła Najpiękniejsza z 
kobiet, istota bez żadnej wartości, która udaje 
Piękność premiowana. Powstało z tego Wiele ha- 
tast o nic. Wszystko nie warte razem nawet 
Fury słomy, gdyż dyrektor jest jak ten Głuszec 
Wśród sukien roztańczonych, którego nie uleczy 
nawet Dr. jułja Szabo. Można robić wiele rzeczy 
Dła szczęścia, ale Wyzwolenie jest jeszcze daleko! 

— Nie dobrze jest Donno Oreżto! 

— Źle jest Don Pasquale i lepiej być nie mo- 
że, jeśli dyrektor jest Golem... 

Niech cię djabii! — zawołał Don Pasqnałe. 
Słem. 


Towarzysze Robotnicy ! 
żądajcie 


„DZIENNIK LUDOWY” 


we wszystkich publiczaych lokalach 
jak w restauracjach, fryzjerniach itp. 
| oo SE) 


Przyszły pałac Zgromadzenia Ligi 
Narodów. 


Jak już domosiliśmy, z pośród nagrodzonych na 
konkursie architektonicznym Ligi Narodów projektów 
gmachu Zgromadzenia Ligi, jury wybrało ostatecznie 
jako najodpowiedniejszy do realizacji współny pro- 
jekt architekta francuskiego H. P. Nenota, i szwaj- 
cara |. Fregenheima. Projektowany gmach mieści po- 
środku wielką salę na posiedzenia oraz posiada dwa 
skrzydła. W jednem z nich ma znaleść pomieszczenie 
300 urzędników Sekretarjatu Generalnego, drugie żaś 
skrzydła ma być przeznaczone na bibljotekę. Prace bu- 
dowlane rozpoczną się w maju (928 r. i zakończone 
zostaną prawdopodobnie w r. 1930 

Architekt Nenot ur. się w r. 1855. W r. 1877 zdo- 
był on Grand- Prix de Rome. Z wybitniejszych jego 
prac architektonicznych wymienić należy m. in. płac 
Edwarda VI. w Paryżu i nowy gmach Sorbony, 

Arch. Flegenheimer ur. się w Genewie w r. 1890, 
Ukończył szkołę sztuk pięknych. (Pat.) l 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


| Apollo! | 


Rekord humoru! 
Łzy i śmi ch! 

Clou sezonu! 
Niezwykła atrakcja! 
Zachwyt!!! 


Dziś wielka premiera! 


Apollo! 


Najwybitniejszy i najdowcipniejszy film doby obecnej na tle powieści A. HOFFMANA 


ZIĘĆ FIRMY COHN 


W gł. roli: CHARLES MURRAY i GEORGE SIDNEY. 


Dziś w noc Sylwestrową ostatni propram o godz. 114 w nocy. 


W niedzielę 1. stycznia 1928 o godz. 11.30 poranek kinematograficzny. 


Nowa taryfa na mąkę i pieczywo. 


Mąka staniała o 1 do 2 groszy, 


Magistral wydal nową laryię na mąkę 
+ chleb, która obowiązuje od 31 grudnia bv. 
Leny mąki obniżono tym razem od 1—2 
groszy na 1 kg., cenę zaś chleba o 1 grosz. 
Równocześnie ustanowiono cenę na chlep 
pszenno-żytni (kulikowski), któwy zezwolo- 


no na nowo wypiekać. Taryfa la przedsla- | 


wia się następująco: 

Maka. 
za } kg mąki pszennej najładniejszej o prze- 
mialewd0 proc. i poniżej tego procentu w 
inłynie 82 gr., u hurtownika 83 gr.; w 
sprzedaży detajlicznej 90 gr.; za 1 kg. mąki 
pszennej 50 proc. w sprzedaży w młynie 
lub u hurtownika 72 gr.: w sprzedaży 
detajlicznej 79 gr.. za 1 ky mąki żylnej 
65 proc w młynie lub u hurtownika 5050 
groszy. 

Pieszijiwo, 


za l kg. chleba z mąki żytniej cienncj | 


w piekarni z doslawą do sklepu 40 gr.: 
w sklepie lub na straganie 12 gr.; za 1 kg. 
chleba z maki żytniej 65 proc. w piekarni 
z dostawa do sklepu 58 gr., w sklepie lub 
ua straganie 60 gr.; za 1 bułkę o wadze 4 
dkg. z mąki pszennej 50 proc. w piekarni 
z doslawą do sklepu 4 i pól gr.: w sklepie 
tub na stragnie 5 gr.; za 4 bułki tzw. „czwór 


ki żydowskie” o wadze 16 dkg z mąki pszen- | 


EEEE Z O Kpł oo po 


lonobójca zasądzony na 10 lat 
ciężkiego więzienia. 

Wczoraj zapadł ostatecznie wyrok w sprawie 
ohydnej zbrodni żonobójstwa dokonanej w Kre- 
chowie przez Marcina Wo'fa. Sędziowie przysięgli 
zaprzeczyli pytanie w kierunku zbrodni skryto- 
bojczego morderstwa, co też uralowało go od szu- 
bienicg. Natomiast pytanie co do zbrodni zabój- 
stwa potwierdzili jednogłośnie. Trybunał zasądził 
przeto oskarżonego na 10 łat ciężkiego więzienia. 

Wine współoskarżonych Piotra Mykietyły i 
lacka Muzyki przysięgli zaprzeczyli. To też zo- 
stali om uwolnieni od winy i kary. Obrońca Wolfa 
dr. Kibitz zgłosił odwołanie co do wysokiego 
wymiaru kary. Rozprawie przewodniczył r. Anto- 
niewicz, oskarzał prok. Sywułak, uwolnionych bro- 
nił dr. Batycki. 


Policjant „obdarowany“ garnkiem 
z kluskami. 


Awanturnik za ten „prezent* „ober- 
wał“ 2 miesiące więzienia. 

Posterunkowi Karol Zalewski i Adam 
Kalisz, przechodząc 18 listopada br. ọ go- 
dzinie 2 w nocy. natknęli się w al. Żólkiew- 
skiej na 25-lelniego Jana Krzyżówkę, który 
nióst pod pachą kawał rynny długości 2-ch 
metrów. Na pytanie policjantów Krzyżów- 
ka odpowiedział. że rynna jest jego własno- 
scia. Posterunkowi z „ciekawości udali się 
jednak do mieszkania Krzyżówki pod L. 7 
przy tej ulicy. Przebiegiem tego zajścia oso- 
bnik ten mocno był poirytowany. to też gdy 
wszedł do mieszkania porwał garnek z klu- 
skami. które były dla niego przygolowane 
na wieczerzę i cisnął nim w głowę Kali- 
szowi 

W obronie policjanla slanął ojciec n- 
wanturnika. Jan K., Miły ten synalek zaa- 
lakował wówczas swego rodzica i potur- 
bhował go wraz z policjantami. Dopiero przy 
hyły trzeci posterunkowy Głaszka dopomógł 


chleb zaś o 1 grosz na kilogramie. 


nej 50 proc. w piekarni, w sklepie lub na 
straganie 385 gr.; za 1 kg chleba pszenno- 
żylniego na drożdżach (40 proc. mąki pszen 
ncj i 60 proc. mąki żylniej) w piekarni z 
dostawą do sklepu 68 gr.: w sklepie lub na 
stragnie 70 gr. 

Winni żądania lub pobierania cen wyż- 
szych ulegną po myśli art. 4 Rozporz. Pre- 
zydenta Rzeczyposp. z dnia 31 8 1926 Dz. 
u. Rz. P. Ne. 91. poz 527 ex 1926 karze a- 
resztu do 6 tygodni lub grzywny do 10.000 
zlotych. 

Równocześnie w myśl reskryptu Wo- 
jewództwa iwowskiego z 21 listopada 1927 
n AD. 1678127 ponawia się zakaz: 

a) wypiekania i sprzedawania chleba 
pszennego luksusowego oraz bułek z mąki 
pszennej jakościowo lepszej niż 50 proc. 

b)» wypickania chleba w bochenkach o 
innej wadze jak 1 i 2 kg oraz bułek o 
wadze innej jak 4, 8 i 16 dkg. przyczem wy- 
jątek stanowi ehleb Grahama. który wolno 
wypiekać w bochenkach pół kg i niżej. 

Winni przekroczenia tego zakazu pocią- 
gani będą do odpowiedzialności karno ad- 
munistracyjnej i karani po myśli $ 11 ces. 
rozp. z dnia 20 kwietnia 1854 Dz. u. p. Nr 
96 grzywną od 1 do 200 zł albo kara ure- 
szłu od 6 godzin do 14 dni. 


odslawić awanturnika do uresziu. 

W śledztwie ustalono. że aresztowany 
skrudł zakwesłjonowany kawał rynny z ka- 
mienicy Klary Iglowej przy ul. Podzamcze 
6. — Wczoraj slanął Krzyżówka przed wys 
rokującym sędzią Szulisktwskim. klóry za- 
sądził go za gwall publiczny na 2 miesiące 
ciężkiego więzienia. 


— +. 


Aresztowanie inkasenta - banku 


pod zarzutem sprzeniewierzenia 3 tys. 
dałarów. 


Wczoraj w południe inkasent Banku Związ- 
kowego przy ul. Jagiellońskiej, Maks Zucker, po- 
czął biadać i narzekać gdyż rzekomo zauważył 
brak w kieszeni trzech tysięcy dolarów, które za- 
inkasował dia iego banku. Lamenty jego budziły 
współczucie u obecnych, gdyż Zucker wyglądał 
tragicznie bijąc głową o mur i żałąc sję na swe 
nieszczęście. 

Powiadomiona o tem policja krytycznie jednak 
osądziła tę sprawę, gdyż po przesłuchaniu Żuckerą 
osadzono go w areszcie pod zarzutem sprzeniewie- 
rzenia tej kwoty Dalsze śledztwo w toku 


Miasteczko pozbawione iatałaszków 


gdyż wszystek kram złodziej spakował do 
swego worka. — Za to „oberwał* 2 lata 
ciężkiego więzienia. 

W nocy na 26. lutego b. r. w miasteczku Oleszyce 
dokonano włamania do sklepu Dawida Wachsmana, 
przyczem skradziono większą ilość towarów galan- 
teryjuych. wariości 2.603 zł. Eleganci i strojuisie te- 
go miasteczka byli wielce zmartwieni tym taktem, gdyż 
włamywacz za jednym zamachem pozbawił ich źró- 
dła zakupów wszelkich środków służących do ozdoby 
powłok cielesnych. Skradł on bowiem 125 sznurówek, 
wieklą ilość koronek, rękawiczek, skarpetek i poń- 
czoch jedwabnych, mnóstwo krawatek i szelek, wie- 
le szaltków, mydełck, pudru i t. p. cacek. 

Po pewnym czasie poszkodowany dowiedział się, 
żę jakiś rzekomo domokrążca sprzedawał towary ga- 
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lanteryjne we wsi Zabiela ad Dzików. Wobec tego 
udał się iam wraz z policjantami t debra? pewną 
ilość fatalaszków od gospodarzy, gdyż okazało się, 
że rzeczy te skradzione zostały w jego sklepie. 

Wedle podanego opisu, policja aresztowała na- 
stępnie 25- letniego Michała Maziarza, który był już 
karany za kradzieże w Złoczawie, Rzeszowie i Tar- 
nowie. 

Wczolaj stanął on przed wyrokującym trybunałem 
we Lwowie. Na rozprawie nie przyznał się on do 
winy, pomimo, iż mieszkańcy Zabiela agnoskowali w 
nim rzekomego domokrążcę. Po przeprowadzonej roz- 
prawie Maziarz został skazany na 2 lata ciężkiego 
więzienia, 


Bestjalska zemsta. 
Rozpalonym drutem przebił psa na wylot, 
aby dokuczyć sąsiadowi. 


52- letni Józet Pańkiewicz, zam. w Winnikach żyje 
w niczgodzie ze swym sąsiadem Józefem Okoszem. 
Dnia 2. stycznia 1926 r. zwabił on na swe podwórze 
psa sąsiada i tam wraz z synem Stefanem obił czwo- 
ronoga kamieniami wkońcu przebił go na wylot roz- 
palonym drutem. Tak zranione zwierzę Pańkiewiczowie 
wyppędzili na gościciniec, pies zaś wyjąc z boku bie- 
gał z tkwiącym drutem w ciele przez targowicę po- 
między ikonie i ludzie. Dopiero policjant gminny To- 
masz Biłous, strzałem rewolwerowym skrócił męki 
czworonoga. 

Sąd tamlejszy skazał Pańkiewicza za ten występek 
na trzy tygodnie więzienia bez zawieszenia kary. Ska- 
zany apelował do wyższego sądu, prosząc o zawie- 
szenie kary. Sędzia wyrokujący r. Łyczkowski, po 
przeprowadzeniu rozprawy, aprobował wyrok pier- 
wszej insiancji. i 


. 
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5 miesięcy więzienia za Kradzież 
srebrnych lichtarzy. 


22- letni Marjan Bożejko zakradł się do kuchni 
mieszkania Ignacego Wachtla przy ul. Leona Sapiehy 
l. 5 i tam porwali dwa srebrne lichtarze, wartości 
200 zł. poczem usiłował zbiedz z łupem, Żona Wachtla 
Karolina zauważyła kradzież i krzykiem 
wała sąsiadów, którzy wraz z dozorczynią zdołali 
ująć złodzieja, 

Wczoraj Stanął „pechowiec przed wyrokującHm 
sędzią r. Szulisiawskim, który skazał Bożejkę na 5 
miesięcu ciężkiego więzienia. 


Śmierć dwóch robafników 


wskutek zaczadzenia w Sichowie 


Wasyl Bajirog, gospodarz w Sichowie, dnia 22. 
bm. przyjął do rżnięcia desek Tym. Dzondulaka rodem 
z Peczeniżyna, i Oleksę Łomacha, parobka z Laszek 
Gościńcowych pow. mościckiego. W ub. czwartek, wie- 
czór zapalili oni w izbie w której mieszkali i «przed 
udaniem się na spoczynek zatkali komin przed wypa- 
leniem się węgla w piecu. Nieostrożność tę przepłacili 
życiem, gdyż na drugi dzień zastano ich bez życia le- 
żących w łóżku. Wszelkie zabiegi aby zaczadzonych 
przywróci do przytomności, pozostały bez wyniku. 
Zwłoki tragicznie zmarłych odstawiono do kostnicy. 


[x] NADESŁANE. |=] 
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(Za tę rubr f-o Redakoja nié odpowiada). 


ZNIŻONE CENY NABIAŁU 


dostarczonego przez MLECZARNIĘ 


Miejskiego Zakładu Aprowizacyjrego 


1 litr mleka pełnego w butelkach 0.50 gr. 
1 litr mleka pełnego tz. dla dzieci 0.58 gr. 


1;4 litry śmietanki słodkiej lub kwaśn. 0.50 gr. 
(z dostawą do domu o 2 gr. więcej) 


ł litr mleka pełnego na miarę 0.42 gr. 
1 kg. masła deserowego zł. 6.80 
1 kg. sera trapistów zł 35— 
| sztuka sera Śmietankowego zł 0.25 


Zamówienia przyjmuje kantor przy pl. Bema 1. 11 
tel. 23-96, oraz wszystkie sklepy miejskie. 
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Jeżeli zamówi sobie dypl: matyczny frak u firmy 


Lwów, 


Kady może zostać posłem! 
CHORAŻCZYZNY 11.1.p, telefon 19-80 


„DZIENNIK LUDOWY" 


w. Sciwarz, 


Dlaczego Korfanty „nie chce kandydować“. 


Na pytanie to odpowiada „Gazeta Robotnicza”: 

Na Zjeździe okręgowym śląskiej Ch.-D., od- 
bytym przed kilku tygodniami w Katowicach, p. 
Korianty ozna mił zgromadzonym, że nie zamierza 
kandydować do Sejmu przy obecnych wyborach. 
Wywołaio to niemałą sensację, chociaż nie dowie- 
rzano oświadczeniu. Zaczęły się prośby. P. Korfan- 
ty pozostał niewzruszony. 

Drugi raz zamiar powtórzył w swojej odezwie 
do łudu śląskiego. Wyraźnie zaznaczył, że o man- 
dat ubiegać się nie będzie, bo uważa, że rola przy- 
szłego Sejmu nie będzie o wiele zaszczytniejszą, 
a on się na to nie nadaje. Z obozem pomajowym 
kompromisu nie zawrze, ani też podda się obecne- 
mu rządowi. 

Zapytajmy teraz, co było właściwym powo- 
dem rezygnacji p. Korfantego. Przecież nikt nie 
posądzi go o uczciwe zamiary. 

Po części wyjaśnia nam to między wiersza- 
mi odezwy sam p. Korfanty. Oto rola Sejmu przy- 
szłego, jego zdaniem nie zinieni się, W dawnym 
Sejmie p. Korfanty miał znaczenie, pieniążki pły- 
nęły dc kieszeni jak woda w strumyczku. Oczy- 
wiście w przysłym Sejmie tak nie będzie. Trzeba- 
by się zadowolić djetkami, a p. Korfanty się do 
tugo nie nadaje, jak sam oświadczył. 

Po RÓ p. Korfanty wie, że miru u ludu 


| 


śląskiego nie znajdzie, choćby się pomalował jesz- 
cze więcej na katolicko, przeczytał sto razy „Ży- 
woły Świętych" i stał się „czystym* Górnoślą- 
zakiem. Gdyby zatem postawił siebie na czele listy 
odpędziłby nasz lud górnośląski hen za dziesiątą 
górę i dziesiątą rzekę. 

Woli zatem nie ryzykować, nie straszyć ludzi 
swojem nazwiskiem a sprężyną i tak pozostanie w 
śląskiej Ch.-D. Wierne jego pieseczki usłuchają go 
potulnie. 

Nie bez znaczenia jest również i wyrok Sądu 
Marszałkowskiego. Stwierdzono tam wyraźnie, 
że p. Korfanty popełnił czyny nielicujące i hańbią- 
ce go, jako posła i publicystę. Wyrok jest prawo- 
mocny i nie może pozostać bez konsekwencji. — 
Wie o tem dobrze p. Korfanty. Ale ten stary, chy- 
try i doświadczony lis wie dobrze również, że 
gdyby został wybrany, sprzeciwiliby się inni po- 
słowie przyjęciu go w poczet swojego grona, — 
gdyż popełnił czyny, hańbiące go, jako posła. — 
Musiałby zatem uciekać niepyszny z Warszawy i 
przestać marzyć o krześle poselskim. 

Oto są właściwe przyczyny rezygnacji p. Kor- 
fantego z qdasaej karjery poselskiej. Z innej stro- 
ny mówią, że p. Korfanty jest ryzykantem i nie 
wierzą żadnemu oświadczeniu, gdyż jest on gotów 


w takich warunkach ryzykować. 
RWE LED TRONA! ZFPR 


wm konferencja studentów- socjalistów. 


całą ubiegłą śwodę obrado- 
i wykonawczy Związku 
jalistycznej (akademic- 

i it Zwiąć 15, delegatów 
7 poszczególnych środowisk iążka. Obradom 
t tow. Kopankiewicz z Warszawy. 
ozdanie z prac środowiska krakowskiego 
tew. Feliks Gross, lwowskiego — Trzebia- 
, poznańskiego — Karasjówna, przemy- 
Mantel, warszawskiego — Obarski, 
reszcie prezydium przedstawiło stan prac w śro- 


$ té 


= 


dowisku wileńskim, którego delegat nie mógł 
przybyć. 
Wszyscy sprawozdawcy stwierdzali bardzo 


pomyślny rozwój Związku. 

Następnie tow. Kopankiewicz złożył sprawo- 
zdanie z prac prczydjum Związku, a tow. Cioł- 
kosz i Mamrot ze stosunków międzynarodowych. 

Po ożywionej dyskusji nad sprawozdaniami, 
omawiano stosunek Związku do innych organiza- 
cyj akademickich. Wszyscy delegaci zgodnie pod- 
kreśrali konieczność walki z samozwańczym t. zw. 
„Naczelnym Komitetem Akademickim“, który jest 
placówką „Obwiepolu”, a przywłaszcza sobie pra- 
wo reprezentowania całej młodzieży akademic- 


Akcja wyborcza na rzecz P. P. S. 


kiej. Zarazem postanowiono jednak wystąpić z t. 
zw. „Centralnego Komitetu Akademickiego”, któ- 
ry nie daje gwarancji szczerze demokratycznego 
stanowiska w sprawie reprezentacji ogółu mło- 
dzieży akademickiej. Postanowiono dalej podjąć 
prace nad opracowaniem nowej deklaracji ideo- 
wej ZNMS, która przedłożona będzie najbliższemu 
zjazdowi ogóinokrajowemu de uchwalenia. Uchwa- 
lono wobec ciężkich warunków wydawniczych wy- 
dawać w przyszłości „Głos Niezależny" w tormie 
biuletynów. 

Wreszcie uchwalono zosganizować we wszyst- 
kich środowiskach Związku akcję wyborczą na 
rzecz Polskiej Partji Socjalstęcznej. Formy tej akcji 
oznaczą poszczegó.ne środowiska zależnie od wa- 
runków miejscowych. 


Konferencja dała nowy dowód wewnętrznej 
spoistości Związku i harmonjj, panującej pomię- 
dzy poszczegó'nemi jego środowiskami. Związek 
rozwija się, prowadzi poważną pracę samokształ- 
ceniową, odgrywa wybitną rołę w życju akade- 
mickiem i owocnie współpracuje z ruchem robot- 
niczym. Dopływ nowych, młodych sił, jest gwa- 
rancją pomyśinej przyszłości Związku. 


Program agrarny 
francuskich związków zawodowych. 


Rada francuskich związków zawodo- 
wych uchwaliła przed kilku dniami pro- 
gram agrarny. Idzie o uregulowanie czasu 
pracy robotników rolnych, poprawę ich by- 
tu, ponadto o rozciągnięcie ustawodawstwa 
społecznego także i na robotników rolnych. 
Program zajmuje się także islotnemi przy- 
czynami trudności w francuskiem gospodar- 
stwie rolnem i oświadcza, że chłopów bę- 
dzie można utrzymać na roli tylko wtedy, 
jeżeli uzyskają możliwe warunki życia. — 
W tym celu konieczny jest rozwój kredytów 
rolnych i uregulowanie stosunków dzier- 
żawnychh, któreby uwzględniały dotychcza- 
sowym dzierżawcom prawo pierwszeństwa 
przy wznowieniu układu dzierżawnego. Pro- 
gram domaga się też zastosowania wzmożo- 
nej elektryfikacji na wsi, a przedewszyst- 
kiem zastosowania na szeroką skalę nowych 
a technicznych w gospodarstwach wiej 

SKC 


W końcu jedna z rezolucji wskazuje” że 
chłopi mogą liczyć na pomoc tylko przez 
zbliżenie się do organizacji. Przez zakłada- 
mie organizacji partyjnych i uznanie zwią- 
zków zawodowych robotników rolnych mo- 

że gospodarka ‘rolna przezwyciężyć dotych- 
czasowe swe trudności. 
Z. 


Dwanaście "wagonów benzyny 
w płomieniach. 


BUKARESZT. W pobliżu stacji Owidju spadło z 5- 
metrowego nasypu kolejowego 12 wagonów napeł- 
nionych benzyną. Hamulczy sygnalizował latarkę o 
istnicjącem niebezpieczeństwie, został jednakowoż też 
zrzucony z nasypu, przyczem od palącej się latarki 
zapaliła się rozłana benzyna. W jednej chwili wszyst- 
kich 12 wagonów stanęło w płomieniach, które ogar- 
nęły także hamulczego. Szkoda materjalna wynosi 
przeszło 20 miljonów leji. Resztę wagonów nuapełnio- 
nych także benzyną zdołano uratować. . 


Nr. wh. m OR SUMJ 


Na marginesie. 
Mądrość prawa... 


będziemy mówili o prawie innem. nie: 
obowiązującem w Polsce i dlatego nie oba 
wiamy się konfiskaty. Chodzi o sprawy, nad 
któremi szeroki ogół chętnie przechodzi do 
porządku dziennego. o życie i utrzymanie 
dziecka nieślubnego. 

Posłuchajcie, jak sobie w takiej niebar- 
dzo zawiłej sprawie począł sąd niemiecki: 

W miejscowości Gustorf (w Nadrenji) 
służąca X. uwodziła przed kil ku laty dziecko. 
Przed sądem opiekuńczym zeznała, że oj- 
cem jej dziecka jest syn fabrykanta Józef 
Br. Ter Józef nie zaprzeczył obcowania z 
matką dziecka. ale podniósł zarzuty. że 
nie on był jeden, a wobec tego odpada jaki- 
kolwiek jego obowiązek wobec dziecka. Br. 
sprowadził na termin świadka, robotnika O. 
zamieszkałego w domu starszego Br. Ten Q. 
złożył przysięgę, że widział, iż dziewczyna 
X. oddała sie żołnierzowi franeuskiej armji 
okupacyjnej. Wskutek tego skargę o alimen- 
ty sąd odrzucił. 

W kilka lat później przyszła do zatargu 
między fabrykantem Br. a jego lokatoręm 
O. którego fabrykant chciał wyrzucić z 
mieszkania. W tedy O. udał się de sądu i 
oskarżył sią sam 0 fałszywą przysięgę, którą 
złożył za namową fabrykanta, który za to. 
jako wynagrodzenie przyrzekł mu mieszka- 
śe w swoim domu na stale. 

Sąd. mądry tak jak i prawo, zasądził O, 
na podstawie jego wiarygodnego zeznania 
na rok więzienia! 

Natomiast śledzwo przeciw tabrykanto- 
wi Br. oskarżonemu o naimawianie do fał- 
Szywych zeznań, sąd zastanowił, ponieważ 
świadectwo roboinika O. wydaw ało się są- 
dowi niewystarczającem dowodem winy Br. 
Sąd uznał za bardziej prawdopodobne, że O. 
z czystej chęci i własnej woli przysięgał 
falszywie w sprawic, która go nic, a nie 
nie obchodziła ! 

Ale nie koniec na tem. Także służąca X. 
uiatka nieślubnego dziecka, została skazana 
na rok więzienia za fałszywą przysięgę. po- 
nieważ ze swej strony złożyła ona przysięgę. 
że z żadnym żołnierzem francuskiej armji 
okupacyjnej nie obcowała. 

A teraz zsumujmy, jak to było: O. zo- 
slaje skazany, za faiszywą przysięgę, ponie- 
waż. zeznał, że złożył fałszywe świadectwo. 
że dziewczyna X obcowała z żołn. francu- 
skim Dziewczyna otrzymuje taką samą ka- 
rę, ponieważ przysięga, że to, co pierwotnie 
powiedział 3 wobolnik O., nie jest prawdą. 

A stan faktyczny był taki, że ktoś trzeci. 
a nie ów robotnik O. widział dziewczynę A. 
obok żołnierza francuskiego i był świad- 


kiem sceny. o której się nie mówi... Więc 
ów O. mówil prawdę, że „nie widział”, mó- 
wiła prawdę dziewczyna, że O. nie mógł 


być świadkiem sceny. 
a jednak sąd zasądził. 
A co z dzieckiem ? Dwie osoby poszły 
do więzienia za fałszywą przysięgę. Matkę 
zamknięto za kratami, a ojca, który ponosi 
conajmniej moralną wspólwinę za falszy- 
wą przysięgę świadka sąd nietylko nie po- 
ciąga, do odpowiedzialności, ałe zwolnił go 
od wszelkich zobowiązań wobec dziecka. 
Takie jest prawo. Czy mądre takie pra- 
c 


której nie widział 


wo? 


kt ROKOWAŃ Z NIEMCAMI. 
/ARSZAWA. 30. 12. (AW), Delegacja 
PA JA do rokowań handlowych polsko- 
niemieckich wraca do Warszawy w dniu 
12. stycznia 1928 r. Wznowienie rokowań 
w sprawie traktatu handlowego między obu 
państwami rozpocznie się dopiero po 15. 

b. m 

ZGON WYBITNEGO PSYCHJATRY ROSYJSK. 
W Moskwie zmarł nagle wskutek ataku serco- 
wego wybitny psychjatra Bochtorew, członek aka- 
demji. Stosownie do życzenia zmarłego mózg jego 
przekazany został instytutowi do badania mózgu w 
Leningradzie. Mózg Bochtorewa jak stwierdzono (wa. 

ży okało 1750 gr.) wobec Średniej wagi 1400 gr. 


+ 


u 
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Deklaracje. 


Przaycominamy tym Towarzyszom, którzy pobrali 
«ed tow. Chrystowskiego Dekiaracje na Fundusz Pra- 
sowy, by zechcieli podać bezzwłocznie liczby po- 
Tządkowe tych Deklaracyj, a to celem ustalenia ewi- 
dencji. i 

Towarzyszy, dra Schwalba, Halucha, Kościuka, 
Stompego, Kulczyckiego, dra Moldauera, dra Gros- 
felda,  Frankego,  Kochańskiego, Gazka,  Szafrań- 
skiego, Kobaka, Szkurata i Pilcha upraszamy o faska- 
we zastosowanie się do powyższego apelu. 

WYDAWNICTWO. 


Nowing z dnia. 


Lwów, dnia 31 grudnia 


SYLWESTROWA ZABAWA W SALI ZIĄZKU 
KBFLRRZY przy ui. Zielonej zapowiada się świetnie, 
Do tańców będzie przygrywać orkiestra 40 pp. zaś 
liczne niespodzianki urozmaicą program zabawy. To 
też kto pragnie przywitać przybycie Nowego Roku 
zjawi się miezawodnic ma tej Sylwestrowej imprezie. 

PRELIMINARZ BUDŻETU NADZWYCZAJNEGO 
MOŻRA KONTROLOWAĆ W RATUSZU. Magistrat 
krół. stol. m. Lwowa podaje do publicznej wiadomości, 
że stosownie do postanowień ustawy z dnia 11. sierp- 
nia 1923 Dz. U. Rz. P. Nr. 94 rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 17. czerwca 1924 
Dz. U. Rz. P. Nr. 5l, oraz rozporządzenia Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 28. czerwca 1926 Dz. 
U. Rz. P. Nr. 75 — preliminarz budżetu nadzwyczaj- 
mego Gminy m. Lwowa na rok 1927—28 wyłożony 
jest do przejrzenia przez płatników danin komu- 
nalnno+ w biurze Wydziału II. Magistratu (Ratusz 
U. p. drzwi Nr. 62) przez dni siedm a to od 51. gru- 
dnia 1927 do 6. stycznia 1928 włącznie w godzinach 
urzędowych od 9-tej do 1-szej popołudniu. 

TERMIN SPRAWIENIA PUSZEK NA ŚMIECIE. 
Magistrat m. Lwowa przypomina wszystkim PT. wła- 
ściciełom realności, że w myśl obwieszczenia magi- 
stratu z 26. września 1927 LM. 127304 -27 mija 
z dniem 51. grudnia r. b. termin sprawienia puszek 
blaszanych ma śmiecie. 

Niezastosowanie się więc do powyższego naka- 
zu spowoduje następstwa karne przewidziane art. 22. 
wspomnianego obwieszczenia. 

Równocześnie wujaśnia się, że w mowie będące 
puszit blaszane przeznaczone są nie tylko na popiół 
ala i na wszelkie śmiecie. 

WYPADEK CZY SAMOBÓJSTWO. 40- letni Michał 
Kowalczuk, cieśla. zam. w Rynku pod 1. 8. przecho- 
dząc wczoraj przed godziną 10-tą wieczór przez ga- 
met w tej realności spadł z wysokości Il. piętra 
na bruk podwórza i poniósł śmierć na miejscu. 

Dotychczas nie zdołano ustalić czy był to przypadek 
czy ter zamach samobójczy. Prawdopodobnie Kowal- 
„czuk, będąc w stanie podchmielonym, stracił równo- 
"wagę a przechyliwszy się przez balustradę runął ma dół. 
Zwłoki tragicznie zmarłego odstawiono do Zakładu me- 
dycyny sądowej. 

Z DZIAŁALNOŚCI MISTRZÓW WYTRYCHA. Le- 
on Dulberg, właściciel składu obuwia, przy ul. Supiń- 
skiego |. 2., doniósł policji, że nieznany osobnik wła- 
mał Bię do jego sklepu, skąd skradł 30 par bucików 
nie ustalonej na razie wartości. 

Lazar Steckel, handlarz ryb na pl. Solskich, po- 
niósł dotkliwą stratę, gdyż ktoś skradł mu'z lady 
skrzymoczkę z kwotą 326 zł. 

Nieznani osobnicy włamali się do magazynu z 
konfekcją damską przy ul. Lwie 11 9, skąd skra- 
di różne materjały, wartości 3.000 zł. 

NIE PRZYZNEŁ SIĘ DO ZBRODNI W Sygniówce 
za Gsródecką rogatką znaleziono w nocy na 22. b. 
m. zwłoki Antoniny Jungowej. Sekcja zwłok wykazała, 
że została ona wpierw uduszoną, następnie zaś u- 
fopioną w studni. Policja. aresztowała pasierba de- 
natki Józefa Junga, który pomimo obciążających po- 
szldk mie przuznał się do winy. Dalsze dochodzenia 
w toku 

NAGŁY ZGON. 60- letni Antoni Dudek, masażysta, 
zam. przy ul. Sobieskiego |. 4, przechodząc wczoraj 
w na przez klatkę schodową tej realności, na- 
gle zachorował i zmarł na udar serca. 

POTRĄCONY PRZEZ AUTO. józef Dąbrowa, zam. 
rzy ul. Wołyńskiej I. 14, przechodząc jezdnią, został 
potrącony przez auto nr. 7638. Na szczęście doznał tyl- 


p” lekkiego uszkodzenia ciała. 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Z KRONIKI POŻARNEJ. Samuel Wilhelm, odmra- 
żając rury wodociągowe w piwnicy realności przy 
ul. Rejtana |. 6. spowodował zapalenie się słomy i 
wiór nagromadzonych tam w większej ilości. 

W młynie Filipa Singera w Zniesieniu wybuchł 
pożar wskutek wadliwej budowy komina. Straż po- 
żarna w obu wypadkach ogień zlokalizowała i u- 
gasiła. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY. jó- 
zef Horoszowski, monter elektryczny, naprawiając w 
realności przy ul. Rahozy l. 22, przewody elektry- 
czne, spadł z drabiny do piwnicy, przyczem doznał 
załamanie kości czaszkowej, Zawezwane Pogotowie 
rat. odwiozło go w sianie groźnym do szpitala. 


OŚWIADCZENIE. 


W numerze 269 „Dziennika Ludowego" z 
daty Lwów, 18 listopada 1926 umieszczoną zo- 
stała notatka pod tytułem „Nadużycia na stacji” 
kolejowej w Samborze“, która zawierała zarzuty 
ubliżające czci p. Józefa Wojakowskiego. 

Ponieważ okazało sę, że informacje na któ- 
rych się opierali były nieprawdziwe a tem samem 
zarzuty uczynione p. Wo'akowskiemu niesłuszne, 
przeto zarzuty swe cofamy i żałujemy, że wy- 
rządziliśmy p. Wo,akowskiemu mimowoli krzywdę. 

Redakcja „Dziennika Ludowego”. 


POŃCZOCHY--PFAU = 
RYNEK I. 19 raltaniej bo wchód 


przez sleń. 


£iteratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Sobota o 7.30 , Żydówka". 

Sobota o 11 w nocy „Hej! szalejemy“... 

Niedziela © 3 pop. „Rigoletto“, 

Niedziela o 7.50 „Donna Oretta”, 

Poniedziałek, o 7/30 „Aida“. 

Wtorek o 7:30 „Donna Oreitta". 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Sobota, o 3 pop. „Niech mnie djabli“.... 

Niedziela o 3 pop. „Najpiękniejsza z kobiet”. 

Niedziela o 7.30 „Niech mnie djabli...* 

Poniedziałek o 730 „Niezwykły Seans“, 

Wtorek o 7'30 „Niech mnie djabli..." 
REPERTUAR TEATRU MALEGO: 

Sobota, ó 7.30 „Raj zamknięty". 

Niedziela, o 7.30 „Raj zamknięty”. 

Niedziela, o 3 pop. „Ba! dla dzieci". 

Poriedziałek 7.30 więcz Raj zamknięty”. 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. l 

Wiorek, 3. stycznia: Leon Oborin I. Laureat Kon- 
kursu Chopinowskiego w Warszawie. 

Czwartek, 5. stycznia: Koncert Kompozytorski ku 
uczczeniu 4 letniej działalności artystycznej Stanisła- 
wa Niewiadomskiego. 
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UKRAINSK TEATR „KOOPERATYWY” 
pod dyr. I. Stadnyka. 
Niedziela, o godz. 5 pop. „Oj ne chody Hryciu“, 
o godz. 7.50 wiecz. „Hrabina Marica“. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 

KOPERNIK - MARYSIENKA: „Generat“ w gi. roli 
Buster Keaton. 

PALACE: „Perle haremu“ a od godz. 10-tej „Da- 
w gronostajach*. 
LEW: „Pat, Patachon i wieloryb”. 
APOLLO: „Zięć firmy Cohn“. 
FATAMORGANA: „Noc zemsty”, 
CHIMERA: Kobieta bez zasłony. 
AVENUE: Szalona księżniczka, 
CASINO: Dama w masce. 
ŚWIATOWID: Przekięty naród. 

—:— 
REPERTUAR NOWOROCZNY W TEATRACH 
MIEJSKICH zapowiada na niedzielę popołudniu o go- 
dzinie 350 — w Teatrze Wielkim — operę J. Ver- | 
diego: „Rigoletto“ z ip. Krugłowskim w partji ty- 
tułowej. Ceny znacznie zniżone. Wieczorem o godz. 
7'50, przepiękua komedja renesansowa włoskiego au- 
tora B. Forzano: „Donna Oretta™" —| z p. Mazarekówną, 
doskorałą odtwórczynią roli tytułowej. 

DZIŚ PREMIERA W TEATRZE MAŁYM przeza- 
bawnej trzyaklowej komedji, znakomilej spółki au- 
torskicj Hennequfaa i Coolusa p. t: „Raj zamknięty” 
Wystąpi w niej gościnnie Świetny artysta teatrów | 


ma 


warszawskich Antoni Fermer, stwarzając arcykomi- 
czny typ podtatusiałego hulaki. Obok znakomitego 
gościa wystąpią pp.: Cieszkowska, Czajkowska, Pe- 
szyńska, oraz pp.: Peliński, Nawrocki, Lewicki, Gór- 
ski i inni. 

BAL DZIECI W TEATRZE MAŁYM stał się nie- 
zwykłą atrakcją dla dziatwy. Barwne tańce piosen- 
ki, nagrody, oraz przegląd najcelniejszych numerów 
wszystkich programów. Bilety jak zwykle w kasie 
Teatru Małego. 

WIECZÓR CHOPINA z programem obejmującym 
najcelniejsze dzieła Twórcy z Sonatą B-moll na eze- 
le, odbędzie się we wtorek 5. stycznia. Wykonawcą 
będzie pierwszy laureat konkursu Chopinowskiego w 
Warszawie, pianista rosyjski Leon Oboria, który w 
ostatnich czasach z olbrzymiem powodzeniem koncer- 
tuje w całym szeregu miast w Polsce. O grze Oborina 
pisze m. in. „Kurjer Warszawski”: „Dwukrotny trjumf 
ObGrina by: zupełnie zasłużony. Młodociany laureat 
konkursu Chopinowskiego jest fenomenem. Technika 
imponująca, nic kusi go manja rekordu, ton przepięk. 
ny, uderzenie nad wyraz szlachetne. Oborin stanie w 
pierwszym szeregu Światowych pianistów”. 

Z TEATRU UKRAIŃSKIEGO. W niedzielę 1. sty- 
cznia daje teatr ukraiński (Szaszkiewicza 5), 2 przed- 
stawienia, a mianowicie o godz. 3-ciej popołudniu 
znany, popularny obraz ludowy ze śpiewamb i tań- 
cami „Oj ne (chody Hryciu“, a wieczorem 7.30 ulu- 
bioną operetkę Kalmana „Hrabina Marica“ z udzia- 
łem najlepszych sił teatru. Bilety od godz. 10 przy 
kasie. 


Z teatrów amatorskich. 
CODZIENNIE O PIĄTEJ. 


Komedja w 3 aktach Hennequin'a i Webera. 


Kolo dramatyczne RKS-u z łaskawym współ- 
udziałem sił „Studia“ WP. Wandy Siemaszkowej 
odegrało w niedmelę, 18 bm. w sali „Gwiazdy“ 
lekką farsę frantuską pod powyższym tytułem, 
pióra doskonałej spółki autorskiej. : 

Jest to w pierwszym rzędzie wielką zasługą 
p. Schlicht-Wikowrskiego, bardzo malentowanego 
reżysera Koła. P. Śchlicht- Wikowski postarat się c 
nadanie przedstawieniu pierwszorzędtej oraw: 
artystycznej. Udało mu się bowiem pozyskać dć' 
współpracy czołowe siły „Studia“, a mianowicie” 
pp. Włostowską, J. Krajewskiego «i M. Stiefla. 
Młodzi adepci wykazali swoją grą, że czują się 
jednakowo dobrze zarówno w dramatach Wy- 
spiańskiego, jak i w lekkiej farsie francuskiej, 
co jest dowodem, że mamy wreszcie we Lwowie 
szkolę dramatyczną, która hołduje wszystkim kie- 
runkom pracy scenicznej, a przez to samo stara 
się o prawdziwe szkolenie młodego pokolenia a- 
ktorskiego. Przystępuję jednak do szczegółów. 

W pierwszym rzędzie zasługuje na stowa u- 
znaria strona reżyserska i tu znów pochwalić 
muszę p. Schlicht-Wikowskiego, który dobrawszy 
sobie do pomocy p. J. Krajewskiego, mającego już 
w sferach artystycznych wyrobioną opinję, wy- 
dobył z iarsy maksimum efektu, wystrzegając się 
szarży. Gra ich stała na poziomie wprost arty- 
stycznym (Schlicht-Wikowski — La Chambolle i 
Krajewski — Precardan). 

Z pozostałych wymienię przedewszystkiem p. 
E. Wołostowską i H. Ulanowską. Pierwsza za- 
grała rolę Ginettu ze swobodą rutynowanej aktor- 
ki, druga zasługuje na uwagę za wykonaną z na- 
leżnym umiarem Walentynę Procardou. Dużo 
wdzięku włożyła w rolę Angeliki p. R. Rzepecka. 
P. Waczyński (Maravalle) i p. Stiefell (Mondredon) 
stworzyli bardzo dobrze obmyślane typu charak- 
terystyczne. Inni z zespołu starali się dotrzymać 
miejsca współgrającym lecz z powodu tremy nie 
nie osiągnęli wymaganych wyżyn. 

Publiczność, wypełniająca salę po brzegi, ba- 
wiła się doskonale, darząc wykonawców zasłu- 
żonemi oklaskami. 


« 
ax a 


Padkarpagki Komitet Okręgowy PPS. 
w Stryju. 


Konierencja Okręgowego Komitetu P. P. S. od- 
będzie się w piątek dnia 6. stycznia 1928 o godz. 
9-tej rano w sali Z. Z. K. w Stryju. 

Wzywa się wszystkie Komitety P. P. S. w tym 
Okręgu do wydelegowania wszystkich członków O. 
K. R-u i jeszcze raz taką liczbę wybranych poza 
członkami delegatów. 

Ohecność wszystkich członków niezbędna. 

Ożga Wojciech, prezes. 


y 


s 
s 
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J(omunikaty. 
W PONIEDZIAŁEK dnia 2. stycznia 1928 o godz. 
7-mej wiecz. odbędzie się 


robofmiczych Związków Zawo- 
dowych. 


Zebranie deiegatów 


w sali Rady Zawodowej przy ul. Ossolińskich 1. 10. 

Na porządku obrad: 

1) Omówienie działamości Rady Zw. Zaw. na naj- 
bliższą przyszłość. 

2) Wybory do sądu rozjemczego Zakładu Ubezpie- 
czenia od wypadków, odbyć się mające w dniu 12. h- 


tego 1928 r. 
W zebraniu biorą udział delegaci Związków Za- 


Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
TA. —'16. Nadesłane Zł. —'40. wtekście Zl. ---70. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 
wodowych, przewodniczący Związków i członkowie 
Wydziału wykonawczego Rady Zw. Zaw.. 

Liczba delegatów określona wedle statutu a to 
1 delegat na 50 członków opłacanych do Rady Zw. 

A. Andrasik, 1. Kusnir, K. Żelaszkiewicz. 

STBRANIEM TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI, odbę- 
dzie się przedstawienie dnia 6. stycznia w sali Z. 
Z. K. przy ul. Gródeckiej 1. 69, na którem odegraną 
będzie sztukańp. t.: „Za wolność braci motyli“. Przed 
przedstawieniem opowiedziane będą bajki, które bę- 
dą iłustrowane przeźroczami. Początek przedstawienia 
o godzinie 5-ciej popołudniu. 


REUMATYZM 

nerwobóle — ischias, 

gościec — ból głowy 

i tym podobne dolegliwości 

usuwa szybko i pewnie od 

25 lat znane nacieranie 
pod nazwą 


IGHTIOMENTOL 


liczne codziennie wpływa- 
jące uznania i podzięko- 
wania. 


ICHTIOMENTOL 


Wszędzie do nabycia, 
d r 


V sań | Ę 
> A 
conti a A 


Skład wysyłkowy: Laboratorjum chemiczne apteki 
Mra Szymona EDELMANA w Samborze. 


dom parterowy o 6 ubikacjach. 
Wólka Panieńska 43. Dziedziński. 


Ò: rękawice, krawaty, poń- 
E p. poleca Licht — Het- 


jgnaiy Okulary, Cwikiery 
Kasy Chorych OPTYK 
/, ui. Kilińskiego 1. (zatodzy 


Magistrat król. 


LPR: 9622/27. 


nowisko 


Kandydaci winni pos adać: 

1. Obywatelstwo polskie, 

2. Nieposzlakowaną przeszłość, 

3. Nieprzekroczony 40 rok życia, 
4. Dyplom lekarza weterynaryjnego, 


5. Conajmniej trzyletnią praktykę w służbie państwowej lub 
samorządowej na stanowisku lekarza weterynaryjnego, 

6. Świadectwo złożonego egzaminu rządowego (fizykackiego). 

Do posady tej przywiązany jest VIII stopień płac urzędni- 
ków państwowych wraz z 15°/ dodatkiem komunalnym. 

Posada nadana będzie prowizorycznie na jeden rok, poczem 
nastąpić może ustalenie zależnie od wyników pracy kandydata. 

Udokumentowane podania należy wnosić w 
31 stycznia 1928 r., do Magistratu miasta Lwowa. 


Jan Strzelecki w. r. 
Komisarz Rządu p. o. Prezydenta miasta. 


wage! 


- Zastępca nmaczeln. redakt. 


sto miasta Lwowa x Wydział l 


. Lwów, dnia 28. grudnia 1927. 


KONKURS! 


ka Zarząd miasta Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs na sta- 


lekarza weterynaryjnego. 


itarzystaj z połączeń lotniczych | 
Poiskiej Linii Lotniczej 


„AEROLOT* S, A. 


|" Nr. teief. 9—00 | 


Informacje : 
Lwów _ Nr.telef. 2—19 A Spn 
” ” 2—86 » nm 8—80 
n U 8—11 Łódź m n 3—11 
... SER „ 26—10 
w „  22—76 || Gdańsk „ 415—31 


Kraków  „ „ 32—232 || Wiedeń a 


25—45 || à 


'LEKARZ DENTYSTA 


ordynuje od godziny 11-tej do 2:30 
Lwów, ul. FREDRY 9. Il. p. 


UWAGA! 


pod naczelną redakcją Tow. 


WIELKI, BOGATO ILUSTROWANY 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


„POBUDKI* na rok 1928 


. Nr. 28% 


ZARZĄD SEKCJI KOBIET PPS. odbędzie posiedze- 
nie w poniedzialek 2. stycznia o godzinie 7 wierz, 
w łokalu przy ul. Sykstuskiej I. 21. 


KOMITET GWIAZDKOWY zwraca się z uprzej- 
mą prośbą do Zarządów poszczegółnych Związków 
Zawodowych, ażeby do dnia 7. stycznia dostarczyły 
imienny spis, oraz adresy dzieci, od 6 do {4 lat, które 
mają być obdarowane. Ilość wybranych dzieci nie mo- 
że przekraczać siedmioro z każdego Związku, ze 
Związku zaś „Praca“ dziesięcioro. Spisy dzieci należy 
złożyć na ręce tow. Skałakowej w Księgarni Ludo 
wej przy uł. Szajnochy. 

Za Komitet: 
Szpytowa — Smulikowska. 


Na 1-ej str. ZŁ —*80 Drobne «gł za słowo A —W. 
Komunikaty ZŁ -5i tamie, scone s Teo, SAAG 


Mimoza pa 


CZYTELNIKOM 


polecamy wspaniałe dzieło 


(EMILA ZOLI 


GERMINAL 


Cena 5 zł. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach oraz w składzie główn, 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2. 


| Towarzysze i Towarzyski! Czy wam wis- 
Baczność ə domo, że najtaniej opatrzycie się na 
święta w pończochy, krawatki, rękawiczki, pulawery, skar- 
petki i przybory kosmetyczne u Entena, Lwów, Łyczakowska I. 


UWAGA: 
Już wyszedł z druku 


IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 


r 
Bogata część nowelistyczna, artykuły po ityczne, prace o Związkach Zawo- 
dowych, o Samorządzie o Spółdzielniach Spożywców. 


terminie do 
| 
| 


BS" Popierajcie tylko te Firmy 
które korzystają z naszego działu ogłoszeniowego 
Kupując, powołujcie się na „Dziennik Ludowy”. 


i rea. odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. È Wyd. Lwów. ut L. Sapiehy 77. — Tel. 496, 


Z powodu egraniczonego nakładu i licznych zgłoszonych juź za- 
mówień prosimy zamawiać natychmiast póki zapas starczy. 


Administracja „POBUDKI*, Warszawa, ul. Warecka 7. 
P. K. O. 13.620. 


| | Kalendarz robotniczy „POBUDKI* winien się stać 
| | nieodstępnym towarzyszem każdego Kobotnika i Pra- 
| 

I 

| 


cownika. Winien się znaleźć w każdym domu robotn. 


CENA TYLKO 3 ZŁ. 


Organizacjom i kolporterom znaczne ustępstwo. 


Tel. 313-80. 


= i 


Midi 


